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Lwów d. 24. lipca.
Między pismami wiedeńskiemr a prasą 

lipską wywiązała się polemika z powodu 
przyjęcia a raczej nieprzyjęcia strzelców wie
deńskich, w której dobroduszni wiedeńscy o- 
czywistą ponieśli klęskę.

O tej nagłej sasko-austrjackiej wojnie 
pisze lipski dziennik miejscowy, Tagblatt, w 
osobnym artykule: „Strzelcy wiedeńscy stawili 
się jak naprzód było umówionem w oznaczo
nym czasie w Lipsku, gdzie przez kilku 
strzelców tutejszych serdecznie pizyjęci zo
stali. Chcąc Wiedeńczykom, i tak znużonym 
długą podróżą, oszczędzić daleką i pełną ku
rzu drogę do nowej strzelnicy, jeden z na
szych strzelców zaproponował "drowiKopp, by 
raezej w nieodległej starej strzelnicy przyjęli 
zaproszenie na wieczorną zabawę z koncer
tem, iluminacją itp., lecz dr. Kopp zapragnął 
koniecznie zwiedzić nową strzelnicę. Na ta 1 
•wypadek przygotowani, zachęcali Lipszczame 
Wiedeńczyków, by przynajmniej przyjęli d - 
rożki, które właśnie dla nich w wielkiej li
czbie stały w pogotowiu, gdyz sądzili, ze dro
ga pieszo, w kurzu, do odległej we wscho
dniej części miasta zupełnie na odosobnieniu 
stojącej nowej strzelnicy, zapewne przybyłym 
nie będzie przyjemną. Na to dr. Kopp zapy
tał z zdziwieniem: „a cóż się stanie z naszym 
pochodem przez miasto Teraz dopiero Li- 
pszczanom otworzyły się oczy, poznali oni, że 
Wiedeńczykom chodzi tylko o odegranie ko- 
medji, na którą niezawodnie długo się cie
szyli. W  urojeniu swojem sądzili, że cały Lipsk, 
gdy zobaczy przyjezdnych,1 będzie zachwyco
ny, a miasto świątecznie się przystroi. To już 
było złudzeniem nielada; jakoż i porządna 
porcja zarozumiałości i przecenienia się na
leży do tego; naszem zdaniem panowie Wie
deńczycy są pierwsi, którzy coś podobnego 
od nas pretendują. Przez nasz Lipsk rokro
cznie przeciągają większe lub mniejsze gro
mady strzelców, gimnastyków, śpiewaków; 
itp. do rozmaitych festynów, a dotąd żadnej 
z tych gromad jeszcze nie przyszło na myśl, 
żądać od nas gościnności, albo zamiawiać so
bie entuzjastyczny, a choćby nawet tylko 
grzeczny objaw radości ze strony mieszkańców. 
Najmniej zaś objawiono kiedykolwiek życzenie, 
aby świat nasz kobiecy przy podobnych oko- 
lfcynwmiąch pra«dBtawi*ł się obcym 1 po
zwalał się nań gapić dowolnie. To też do
piero wiedeńskiej zarozumiałości było putrze- 

Lipszczanki uznały za stoso-

r  s t t *
i wobec panów w l U S ^ S w  V d y b y  Wie- 
deńczycy byli naszymi, tj. gośćmi 7ta Lip.
ska, to byłoby niezawodnie inacze? przy iS  •
historja wielkich festynów w r. i 8(;q ’
tern dać świadectwo. ’ moze 0

W Wiedniu skończył się skazaniem

O wychowaniu pablicznem.
Listy du

n au czyciela w iejskiego W G alicji. 1

VII.
(Jeszcze o środkach budzenia w dzieciach 

chęci do pracy.)

Po ogłoszeniu naszego szóstego listu „O 
wychowaniu41, otrzymaliśmy od nieznajomego 
korespondenta uwagi, które tem są dla nas 
milszemi, ile że natchnione, tak się przyuaj- 
mniej zdaje, zupełną bezstronnością, i nace
chowane zimną rozwagą, niezbędną w trak
towaniu tak ważnego przedmiotu.

Oto z uwag tych ustęp najgłówniejszy i 
streszczający zupełnie myśl autora;

„Szanowny Panie! W listach swoich, 
tak... (tu opuszczamy zbyteczny komplement) 
wypowiadasz myśli swoje śmiałp, jasno i 0 - 
twarcie. To uważamy za główną zaletę twej 
pracy. W jednym wszakże względzie, pozo
staje mi wątpliwość, a wątpliwość ta zrodziła 
się we mnie właśnie po przeczytaniu listu 
VI, w którym traktujesz o sposobie obudze
nia w dzieciach c h ę c i  do p r a c y  nad so 
bą^ pracy, bez której — jak słusznie utrzy
mujesz — nie ma dla nauczyciela żadnej 
możności zabezpieczenia m or a 1 ne g o  postę
pu wychowanków. Otoz, jedna we mnie, po 
przeczytaniu tego listu, powstała, jak powia
dam wątpliwość: Nie wyrozumiałem z niego 
dosyć dokładnie, na czem pan właśc-w£ ^  
przeć pragniesz w dzieciach te ch e  J A  
pr ac y  nad  s o b ą ?  czy na poL;?, : d °
ciu o b o w i ą z k u  które w umysły. A S  
młodociane wlać dopiero potrzeba ? czy na 
obawie złego 1 smutnego losu w 
alias na idei k ar y  ? y też na dobrze zro- 
zumianem P°J?cluni[ w asnego, innemi 
słowy, i n t e r e s u

I Zdaje nam się, izesmy w liście VI. 
do któreeo sie właśnie autor powyższych u-
wag odwołuje dość obszernie 1 dosadnie do ® uuwoiuje, uu l f jzi o rozwinięcie 
poznania dali, ile nam choaz _ 
w dziecku p o c z u c i a  o b o wi ąz  , 
jedno zdolne uszlachetnić 1 wznieść duszę

*) Zobacz Gaz. Nar. nr. 98, 100, 119,
134, 133 i 160.

wszystkich obwinionych proces, będący tylko 
bardzo słabym przyczynkiem do d/.iejow z 
obecnego gospodarstwa finansowego w Au
strii Bliski bankructwa, zrujnowany pienię
żnie fabrykant przędzalni, zamiast ogłosić u- 
padłość swego domu, idzie na posadę dyrek
tora banku przemysłowego „Fels“ , 1 zasła
niając się poręką tegoż banku, zawiązuje 
spółkę i wypuszcza swoją fabrykę na 
akcje, których nikt lub mało kto kupuje, 
ale któremi się towarzystwo ̂ posługuje 
dla wyłudzeni^ weksli lub pożyczek pie
niężnych od osóo nieobeznanych ze sta
nem spółki. Dyrektor banku „Fels“ daje po- 
rękę, że połowa akcji rozebrana, lubo wie, 
źe ani jedna akcja nie przeszła w obce rę
ce. Wybrani członkowie rady zawiadowczej i 
dyrektorowie nie pełnią czynności obowiąz
kowych, a wybrani rewizorowie dopiero w to
ku procesu się dowiadują o swym wyborze! 
Nieunikniony skutek takiego gospodarstwa 
jest —■ ruina spółki, a najciekawsza, że ru
ina ta nie dotknęła akcjonarjuszów, bo ich 
prawie wcale nie było. Szkodę ponoszą tylko 
ci, co pożyczali pieniędzy na akcje pozba
wione wszelkiej wartości.

Jako próbkę animozji niemieckiej do 
Czechów podajemy tu sposób wyrażania się 
dziennika Tagesbote aus Mahren und tichle- 
sien: „Czesi reprezentują sforę psów, kupę 
głodnych wilków, a w chytrości idą w zapa
sy z hyeną, wietrzącą trupa. Naród ten robi 
politykę, kuje matactwa, wykrada akta, sprze
niewierza pieniądze, i zajmuje się każdem 
rzemiosłem, od którego uczciwy człowiek z 
obrzydliwością się odwraca. Czgń są nie do 
oświecenia, i istnieją tylko na pośmiechowi- 
sko moralności i przyzwoitości.

D o  P o l e k .

„M y rządzim światem, a nami ko
b ie t y " .—  Francuzi jeszcze bezwzględniej 
uznają wszechwładztwo kobiet, w swojem 
społeczeństwie: F e m m e  v e u t ,  D i e u
1 e' Te  u t. Zacne P o lk i! gdy już zbyt 
długo sami nie możem sobie dać rady, 
do was, po zwyczaju, z błaganiem  udaje
my się o pomoc. —  Dla czego od tego 
nie zaczynamy? —  jest to pytanie, któ
rego raczcie nam nie zadawać, bo tu cho
dzi, a przynajmniej chodzić powinno mię- 
dz nami —  nie o wzajemne wytykanie 
sobie zobopólnych błędów i wad —  ale 
o wspólny ratunek sprawy, od której 
p r z y s z ł o ś ć  n a s z a  zależy, a której 
dziś jak największe zagraża niebezpieczeń
stwo...

Polki! sześć miesięcy już mija, jak

się począł dla nas ten rok żałobny, pa
miątkowy, stuletniej rocznicy rozbioru 
Polski... W  sto lat po najstraszniejszej 
klęsce, jaka kiedykolwiek spotkała i spo
tkać m ogła żywy naród, ocucamy się, po 
przydłuższym  perjbdzie apatji, i zapytu
jem y siebie:

W  tym roku, pogrobowego życia 
setnym, jak i złożym  światu, lecz przede-, 
wszystkiem s o b i e ,  żywotności naszej 
dowód?

Jaki czyn postawim, któryby się 
jak najpotęźniej przyczynił do zapewnie
nia nam p r z y s z ł o ś ć ' ?

—  Cały świat się garnie ku oświa
cie. W idzim y narody niedawno nikłe, 
lecz spotężniałe oświatą, w krótkim cza
sie, biorące g ó rę ,' na^ judem, tak nieda
wno również jeszcze, za trzymającego berło 
przywództwa wśród świata uznanym; kon
statujemy na wszem polu potęgę i cuda 
oświaty... Głos powszechny rozlega się w 
Polsce całej, od morza do morza: Jednem 
tylko możem przyświadczyć sobie, ugrun
tować przyszłość —  r o z  s z e r z e n i e m  
m n o ż e n i e m ,  o ile to w mocy naszej, 
i o ś w i a t y  lu d u . . .

Jak Polska długa i szeroka, od 
Bieskid i Tatrów/po ba łtyck ie  wybrzeża; 
od Dniepru fal zakrwawionych, po nie- 
zniemczoną dotąd Bolesław ow i Odrę, głos 
ten. powszechny przyklask zuajduje:

—  S k ł a d k i  n a  o ś w i a t ę  l u 
du,  s k ł a d k i !

Taki okrzyk jednogłośny się rozlega 
po wszystkich ziemi polskiej dzielnicach, 
gdzie zbierać składki '  na oświatę ludu 
jest możność, gdzie to za zbrodnię nie 
uchodzi Stanu i nie grozi stryczkiem lub 
Sybirem...

W  Galicji zawiązują się, za zezwo
leniem rządu, komitet i kumiteta; wszy
scy naraz, niby ochotnie, rzucają się do 
pracy i oto, po czterech miesiącach, ja 
kiż rezultat?

—  Zebrano niespełna 3 0 .0 0 0  złr. 
austrjackich, co, w stosunku do p i ę o i o- 
m i l i o n o w e j  ludności Galicji, wynosi 
3/ 5 centa na osobę; a setną zaledwo część 
tego, co płeć piękna w Galicji w yjaje 
na samą toaletę...

W idocznie my, mężczyźni, którzyśmy 
się dotąd prawie wyłącznie zbieraniem 
tych składek trudnili, nic zrobić nie u

miemy w tym przedmiocie i nie potra
fimy.

Sześć miesięcy czasu jeszcze pozo
sta je ... Na przyprowadzenie szkół pudo
wych w Galicji do znośnego stanu, po
trzeba nam m i l i o n ,  a więć blizko t r z y 
d z i e ś c i  c z t e r y  razy tyle, ile dotąd 
mamy... Zacne P o lk i! pomóżcie nam, a 
przekonani jesteśmy, że sprąwą bezporó- 
wnania raźniej pójdzie... , Niech kom itety, 
damskie staną obok męzkich usiłowań i 
wesprą na prowincji delegatów central
nego kom itetu... Niech się obudzi, 1 mię
dzy dwoma płciami, na polu służby dla 
Ojczyzny, zbawcze w spółubieganie!... Y\y 
wiecie, jak  potężnym jest wpływ wasz na 
nas i sumienie wam powie, że apatja i  
obojętność dla sprawy narodowej, w ja - 
kąście się wpadły same od pewnego cza
su, nie jest bez najgorszego wpływu i na 
nas samych, na cały naród...

. Nadchodzący dzień 5. sierpnia, dzień 
dokonania pierwszego rozbioru Polski, 
niech się stanie, w tym roku, d n i e m  
P o l e k ! . . .  Dozwólcie, aby m ogła zapisać 
H istor ja ; „ W  dniu tym Polska odrodzo
ną została, przez patrjotyzm  i ofiarność 
niewiast swoich."

Dzień 5 . sierpnia będzie dla nas 
dniem żałoby ; w dniu tym, córki Sobie
skich i K ościuszków ; córki emigrantów i 
w ygnańców ; córki narodu u m a r ł y c h ;  
w dniu tym, P o lk i! niepotrzebne wam 
klejnoty... Zróćcie je  na ołtarz Ojczyzny, na 
ołtarz O ś w i a t y  L u d o w e j . . .  K lejnoty 
odnajdą się wam na now o; sprawią wam 
nowe, z czasem, bracia wasi, ojcowie, mę
żowie, narzeczeni— ąle będzie i o ś w i a 
t a  w ludzie, będą w Galicji szkoły... I  
synowie ludu naszego nauczą się m y 
ś l e ć  i będzie w Galicji kilka milionów 
obywateli, Polaków... I  wielkie to dzieło, 
sprawą waszą, P o lk i!  będzie...

W  dniu tym  smutnym 5 . sierpnia, 
nietylko klejnoty pozrucacie... Rozpuści 
każda dziewa polska włosy swe żałobnie 
i stanie się nimfą płaczącą nad gro 
bem zabitej Ojczyzny... ‘

Biada wam, Polki ! jeśli w dniu 
tym śmiech będzie słyszno w domu któ
rejkolwiek z w as; jeśli śmiać się będzie 
mąż lub syn, lub brat którejkolw iek z 
was... Śmiech tep pochwycą szatani, i mę
żom, .wnukom waszym włożą do serc,
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aby się stali cynikami, materjalistami, 
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Korespondencje „Gaz. Nar.u
w
u Kraków d. 22. lipca.

(N.) Na dzisiejszem posiedzeniu Radj 
miejskiej galerja była nabita,, radcy zgroma
dzili się dosyć licznie. Przewodniczył dr. 
Dietl. i;**  a

Po zagajeniu posiedzenia prezydujący 
wezwał sprawozdawcę komisji weryfikacyjnej, 
ażeby przedłożył sprawozdanie z wyborów 
pierwszego koła.

Radca miejski poseł W e i g e l  prosi u 
głos co do formalnego traktowania.

Prezydent odmawia głosu na zasadzie 
regulaminu, stanowiącego, że pierwszy głos 
ma sprawozdawca. _—,■■■

Sprawozdawca, radca F r i e d l e i n ,  od
czytuje sprawozdanie z wyborów koła pier
wszego, wnosząc, ażeby Rada zatwierdziła go 
w całości.

r Radca W e i g e l  podnosi kwestję, czy 
Rada miejska legalnie przystąpiła do weryfi
kacji wyborów w ogóle, a w szczególności 
czy w>bór komisji weryfikacyjnej nastąpił 
formalnie. Zwraca uwagę, że wybór ten na
stąpił jedynie na proste zapytanie prezyden
ta, bez żadnego wniosku i bez powzięcia od
powiedniej uchwały. Wywodzi następnie, źe 
weryfikacja zgodnie z §§. 44 statutu musi 
należeć do nowowybranej Rady, w czem zda
nie jego zasługuje na tem większą uwagę, 
źe pierwotnego projektu statutu, zmienionego 
następnie w wielu miejscach przez komisję 
sejmową, która go układała, sam był auto
rem. Stawia wniosek odroczenia czynności 
weryfikacyjnej, oraz przejścia nad tym przed
miotem do porządku dziennego. (Oklaski.)

Radca C h ę c i ń s k i  popiera wniosek 
Weigla, w razie zaś, gdyby wniosek ten miał 
być odrzucony, zapytuje, na jakiej zasadzie 
radca Marceli Jawornicki zasiada w radzie.

Radca F i n k  zapytuje, na jakiej zasa
dzie pan Eibenschutz głosował w pierwszem 
kole.

Radca Du na j e ws k i ,  jako przewodni
czący w komisji weryfikacyjnej, odpowiada 
dr. Weiglowi. Przyznaje słuszuość, że statut 
daje powód do bardzo wątpliwych tłumaczeń. 
Sądzi jednak, że jedynym tłumaczem ustawy 
w takich wypadkach jest władza, która tę 
ustawę stosuje. Jest zdanie, źe niewłaściwie 
jest pod względem weryfikacji porównywać 
Radę miejską z parlamentem. Rada miejska

człowieka. W podanej tam na wzór lekcji, 
nauczyciel przez cały czas prawie przemawia 
w imię o b o w i ą z k u ,  opierając to pojęcie 
BrmnZCi Jr miłości należnych od człowieka
persoektJJjfakże’ jeśli iest tam ’ w dalszej 
na nr z m i  ’ .zwrócona uwaga dziecięcia i
najskrajniejszy J s S J jŁ jr  J ° ’ t0 Sądf ’ f  1 
wźiąść nie m o ż e oh“  - f  
żarn za
nia, a za jedyną istotną dźlfgL ^  postepu 
Na przekor wszystkim racjonalistoi '

 ̂ v y rzy-
s z ł o b y  by ł i  n i g d y  do n a j m n i e j s z e 
go p o s t ępu  mi ęday  l udźmi ,  n a we t  
p o d  w z g l ę d e m  m a t e r j a l n y m .  p rzy 
innej zręczności — bo tu nie miejsce —  
mam nadzieję i zamiar rzecz tę szerzej -oz- 
winąć i poprzeć... Lecz i tu juz muszę zas- 
trzedz, że, pomimo całej, określonej wyżej, 
wagi jaką do pojęcia obowiązku i roli jego 
w dziejach ludzkości przywiązuje, nie mogę 
złudzeń posunąć aż do mniemania, ze samo 
poczucie obowiązku, jakkolwiek silnie mogło
by być wkorzenionein, gdyby nie było jak naj
ściślej i jak najistotniej spojoneno z samą 
treścią rzeczywistego dobra człowieka, żeby 
poczucie to, w takim razie, mogło wystarczyć 
dla zniewolenia większości do trwania przy 
dobrem.  Owszem idę dalej i twierdzę śmiało, 
że gdyby to, co nazywamy o b o w i ą z k i e m  
było — zamiast tem, czem jest, tj. samą 
rdzenią, w skutkach swych, i treścią dobra 
a szczęścia ludzkiego; gdyby było samym 
tylko ciężarem nieprzynoszącym człowiekowi 
żadnej istotnej korzyści, że wtedy nietylko- 
by człowieka w swych karbach nie utrzyma; 
ło, aleby bez naj mniejszeg-o na rodzaj 
nasz pozostało wpływu. C z ło w ie k  kaz y,_ J
ko indywiduum jest ^  e tvva rdzeń
go stopnia egoistą,  w jia y „„„ •
i pierwiastek życia sPóle,  ̂ °  pierwiastkiem sama jest tą rdzenią i tym pierwiastkiem,
tym wiecznym płomieniem, z ktorego się 
społeczeństwo wiecznie odnawia i odradza, 
jak sfinks z własnych popiołów. —  Gdyby 
jednostka przestała myśleć o sobie, zanie
dbałaby siebie; musiałoby więc na tem cier
pieć, zamarłoby w swem źródle społeczeństwo. 
W potocznej mowie, wyraz e g o i z m  jest w 
ogóle za jednostronnie rozumianym; e g o 
i zm a b r u d n e  s ą m o l u b s t w o ,  to wcale 
nie jcdnoznaczfliki. Egoizm taje pojęty, ja-
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keśmy go określili wyżej, nie jest niczem 
innem, jak samą essencją życiowej siły w 
ludzkości. —  Nie o to więc chodzi, w filozo- 
fieznem i jedynie głębszem rzeczy pojęciu,' 
żeby tępić w człowieku tę siłę, co się nau
kowo egoizmem zwie, ale, żeby ją skierować 
na właściwy tor. Innemi słowy, nie odwra
cać człowieka od wrodzonego mu pragnienia 
s z c z ę ś c i a ;  ale skierować dążenie owo tam 
właśnie, gdzie jedynie do celu swego trafić 
może; ukazać szczęście tam, gdzie ono jedy-, 
nie się znajduje: w d o p e ł n i e n i u  obo
wiązku. . .  B o -ja sn o  to z powyższych wyni
ka słów — pojęcie obowiązku nie jest niczem 
innem, jak tylko p o e t y c z n e  m, i de a l n e m  
a więc e l e m e n t a r n e m  p o j ę c i e m  w ł a 
s n e g o  d o b r a ,  własnego i ntęr ęsu . . .  isto
tną drogą do s z c z ę ś c i a .

Jan jest człowiekiem  ̂ „pełnym poświęce
nia11; od rana do nocy „żyje jedynie dla in- 
nych“ ; widzimy w nim, a raczej przyzwycza
iliśmy się widzieć antytezę, przeciwstawienie 
e g o i s t y .  Bezustannie dla innych się kło
począc, o nich myśląc, za nich nawet podno
sząc trud,̂  Jan nieraz na liczne narażony 
jest cierpienia; boleje ze swą rodziną, cierpi 
za Ojczyznę. Lecz spytajcie go, czy czułby 
się szczęśliwszym, gdyby się sam w sobie 
zamknąwszy, stał tem, co pospolicie zowiemy 
e g o i s t ą ?  czyby mu to nawet było podo- 
bnem?— J a n  s z c z ę ś c i e  s w o j e  — wzglę
dne oczywiście, bo bezwzględnego nie ma nic 
na ziemi — z n a l a z ł  tam, g d ZI® ” ■ 
tkwi  i s t o t n i e :  w mi ł o ś c ń  w .̂°n0cie. 
c e n i u s ię ,  w o b o w i ąz k u i  H

S c z ę ś h w T jto  od Jana W  obojętny na wszy-iii ‘ćssz sandrisa
jak i... Najszczęśliwszym z ludzi czuł się, bez 
wątpienia, Chrystus, w chwili, gdy przybity 
do" krzyża, wśród mąk fizycznych, co wszakże 
ducha jego wyżyn w chwili owej dosięgnąć 
już nie mogły, napawał się tą myślą: U- 
m i e r a m  za s z c z ę ś c i e  tych,  k t ó r z y  
p o  mni e  przy j dą ,  i wiem,  w i e m  z pe
w n o ś c i ą ,  że k a ż d y  z n i c h  s z c z ę 
ś l i w s z y m  będz i e ,  a n i ź e l i m  j a  b y ł  
za  m e g o  ż y w o t a ,  i s z c z ę ś l i w s z y m  o 
ty l e ,  o i ł e m  j a. wy c i e r p i a ł  zań-  i 
wiem,  że  tak b ę d z i e  c o r a z  l e p i e j  aż 
po  s k o ń c z e n i e  wieków. . .  O któżby z 
nas, z takiem o poświęceniu pojęciu nie 
chciał być Chrystusem i odmówiłby mu to
warzystwa na Golgotę! kto z m  raczei nie

zazdrości mu losu! — Jeśli tak mało do dziś 
dnia pomiędzy nami naśladowców Chrystusa, to _ 
nie pochodzi ztąd, żeby poświęceuie jego nie 
leżało w natnrze. rzeczy, lub żeby w niem 
nie było n a j w y ż s z e g o  s z c z ę ś c i a ,  lecz 
źe nam brak: jednym, jasnego pojęcia o 
s z c z ę ś c i u  w ł a s n e m :  drugim, dostatecz
nej wytrwałości i woli, by, ntt raz obranej 
d r o d z e  s z c z ę ś c i a ,  wytrwać bez pot
knięcia...

U jednych, niecierpliwa chęć jak naj
szybszego używania przysłania wzrok rozumu; 
drudzy wolą spocząć w pół drogi... Najwyż
sza c n o t a  w tem, żeby nie ustać w pracy 
dla wzuiośle i rozumnie pojętego S z c z ę 
ś c i a  w ł a s n e g o .

— „Najwyzszem szczęściem dla mnie jest 
widok Szczęścia moich poddanych!** zw ykł 
był mawiać Marek Aureliusz, cesarz rzym
ski, i każdym czynem życia swego dowo
dził, źe myślał, jak mówił. To był cz o- 
wiek, co sobie szczytflfi i rozumne urą î

g ę i ś s s s s - a s s r t t
C ech em  i tonS w yram i na ustach:

„Umieram szczęśliwy, bo za ojczyznę u-
mieram.1

II. Istotną tedy, n a t u r a l n a  podstawą 
moralności w człowieku jest dobrze zrozu
miane dążenie do osobistego s z c z ę ś c i a  w 
czem leży także, mówiąc po kupiecku jego 
własny, dobrze zrozumiany i n teres .  —  Lecz
moWleii,heSt-P0Wie-dz-ieć czlowi(1kowi ciemne-

Nie jeszcze dziecku:
two?a?“ S  r 16 i 1J’ CZC'j °.ica i matkę woja. aniżeli wykazać im jasuojak na dło-
w ła  Jnp P ,nieT U- tych Przykazań, leży ich
ro7leołernA!vZQ- G‘ D° PrzySwoienia tak
S n  i i  Potrzeba jdź dojrzalszego
n h ?  '/y k fia ice u s z e g o 1 umysłu, ztąd ko
nieczność i d e i  o b o w i ą z k u .  Z drugiej 
wszakze strony, wiek dojrzały, a często na
wet i dziecięcy już, przy lada wykształceniu, 
prostym nak az em lub z a k a z e m  się nie 
zadowolnią. — Bez względu na to k to  na
kazuje, umysł szanujący siebie zapyta, ‘gdzie 
racja tych rozkazów? — Ztąd, i w postępo
waniu z dziećmi, w miarę, jak się rozwijać 
w nich zaczyna umysł i rodzi chęć zaspoko
jenia tak właściwej dziecięcemu wiekowi. - 1 uOiroą ys cn w .m  (j;g

wszechstronnej ciekawości, wychowawca po
winien przekraczać granice apodyktycznego 
nauczania i starać się wykazywać swym słu
chaczom rozumowe podstawy moralności. — 
Inaczej’ , budowałby na piasku. Wiara, 
w naszym wieku szczególniej , rzecz 
krucha. Czyja moralność na samej li wierze 
oparta, ten stanie się łotrem, gdy wierzyć 
przestanie ■ — nawet wzwyczajenie do cnoty 
nie zawsze się ostoi. A któryż z nas wie, 
jak długo syn jego wierzyć b ę d z ie ?  Potrzeba
tedy często mówić dziecku, mu
powtarzać, tłumaczyć mu, wykładać, źe c n o 
ta j e s t  n a j w i ę k s z ą  r ę k o j m i ą  s z c z ę 
śc i a -  że bez niej świat ten powróciłby ry
chło do stanu dzikości, zamieniłby się w ja
skinie mordujących się wzajem zbójów; ja
skinię, w której wszystkie jednostki razem i 
każda z nich z osobna byłyby n a j n i e s z c z ę- 
ś l iws z e m i . .. Z wykładem tym połączoną 
jest nieoddzielna od niego filozofia idei ka
ry. — Jeśli cnota przynosi szczęście już 
nietylko ogołowi, lecz i jednostce, to rzecz 
oczywista, ze niemoralność sprowadza prze 
ciwne następstwa: cierpienie bez odpowie
dniej zapłaty w sumienia, n i e s z c z ę ś c i e  
Nieszczęście to,_ loiczny wynik niemoralności 
jest k a r ą ,  której żaden człowiek, nawet na
• z*e™ —. Najniemoralniejszem
jest dość rozpowszechnione, między gminem 
szczególniej, mniemanie, które księża zbyt 
często w swych naukach podtrzymują, na 
największą szkodę społeczeństwa i moralno
ści w ogóle, mniemanie, że wielu ludziom 
na tym swiecie zbrodnie uchodzą bezkarnie... 
Zajrzyjcie w sumienie takiego t o l e r o w a 
n e g o  zbrodniarza, i roztoczcie przed słucha
czami waszymi straszne, czarne obrazy walk, 
jakie się tam toczą, rozpaczy, co gryzą tego 
utrapieńca, nurtują w jego duchu. Znajdziecie 
okaz kary straszniejszej, aniżeli wszystkie 
te, które wymyślić mogło prawodawstwo 
ludzkie, w czasach największego okrucień
stwa... Od najmłodszych lat, trzeba tępić i 
wykor eniać w dziecięciu fałszywe o s z c zę 
ściu,  a ztąd o nagrodz ie  i karze  poję
cia, także nader pospolite, i nietylko pomię
dzy gminem... ttt To nas naprowadza na myśl 
o fałszywych i szkodliwych środkach zachę
cania dzieci fio pracy nad sobą, których u- 
żywają nieraz rodzice i nauczyciele...

(Dokończenie nastąpi).



jest instytucją ciągłą, która tylko w części 
się odnawia, nie ma więc starej ani nowej 
Rady.

Radca C h r z a n o w s k i  powołuje się na 
tę okoliczność, że przed trzema laty stara 
Rada sprawdzała wybór. Statut jest pełen 
miejsc wątpliwych, mówca zgadza się, że i 
to miejsce jest wątpliwem, uważa jednak, że 
dzisiaj dyskusja nad tem jest juz zapóźną, 
bo Rada na poprzedniem posiedzeniu po* 
wzięła uchwałę pod tym względem, wybiera
jąc komisję weryfikacyjną. Gdy zatem w r. 
1869 stara Rada weryfikowała wybory, a nikt 
przeciw temu nie protestował, uważa zatem, 
że ta sprawa jest roztrzygnięta przez zwy
czaj. (Radca Chrzanowski uważa zatem je
dnorazową praktykę za zwyczaj.)

Radca R z e w u s k i  popiera Chrzanow
skiego w tłumaczeniu wyrazu zwyczaj. Bę
dzie on zatem znaczył od dzisiaj, jeżeli u- 
chwała odpowiednia zapadnie, to co się kie
dyś raz zdarzyło.

Poseł W e i g e 1 odpowiada swym przeci
wnikom, iż wszyscy się zgadzają, że rzecz 
jest wątpliwą. Statut mówi wyraźnie, że w 
razach wątpliwych rządzić się trzeba prakty
ką radziecką i parlamentarną. Odstępując od 
tej praktyki, stracilibyśmy wszelką podstawę. 
Radę za instytucję ciągłą uważać nie można, 
statut bowiem uważa za okres jej trwania 
perjod sześcioletni. (Oklaski.)

Prezydent wzywa galerję do spokojimści, 
a następnie ze swego stanowiska zwraca u- 
wagę, że statut wymaga koniecznie, aby wy
bory zostały ogłoszone, oświadcza, że dopóki 
Rada nie wymieni mu urzędownie kto został 
wybranym do Rady, jeżeli to może uczynić 
bez sprawdzania, to nie będzie w możności 
zwołania nowej Rady.

Radca, dr. Majer ,  zwraca uwagę, że 
wybory połowy członków Rady najpodobniej- 
sze są do odświeżania się sejmu w razie u- 
bytku pewnej liczby członków Weryfikacja 
wyboru odbywa się wówczas w sejmie bądź 
po wejściu, bądź przed wejściem nowo wy
branego posła, zależy od przypadku. Przy 
ciągłem trwaniu Rady ma ona i w dawnym 
i w nowym składzie prawo do weryfikacji 
wyborów.

Radca, dr. Same l s on ,  podnosi tę oko
liczność, że statut miejski był tymczasowym, 
i jedynie dlatego, że Rada przez lat sześć 
nie ustanowiła nowego. Mówca popiera dr. 
Weigla.

Dyskusja nad wnioskiem dr. Weigla zam
knięta. W głosowaniu wniosek odrzucony.

Sprawozdawca F r i e d l e i n  odpowiada 
radcy Chęcińskiemu, że pan Marceli Jawor
nicki zapisanym został na listę wyborczą 
skutkiem uchwały sekcji prawniczej magi
stratu.

Prezydent, dr. Dietl, nietylko bez zam
knięcia ale nawet bez otwarcia dyskusji nad 
sprawozdaniem, dyskutowano bowiem tylko 
nad wnioskiem dr. Weigla, podaje wnio^ęk 
sprawozdawcy pod głosowanie.

Wniosek przyjęty.
Sprawozdawca pierwszego oddziału dru

giego koła, dr. Warszauer .  Komisja wnosi 
uznanie formalności wyboru.

Wniosek przyjęty bez dyskusji.
Sprawozdawca drugiego oddziału drugie

go koła, radca notarjusz Muczkowski .  Ko
misja otrzymała wiadomości, że w oddziale 
używano sposobów wejścia do Rady dotych
czas niepraktykowanych. Były osoby, które 
prowadziły formalny przemysł dostarczania 
kart legitymacyjnych do głosowania. Ze wzglę
du na trudność dowiedzenia czegoś podobne
go komisja postanowiła wchodzić w tę spra
wę dopiero wtenczas, gdy jakiś ślad nadu
życia w aktach wyborczych się ukaże. Ko
misja przekonała się, że wiele kart pisanych 
było jedną i tą samą ręką, że głosowały o- 
soby zmarłe, częścią przez plenipotencje, o- 
raz że głosowali nicwyborcy, że niektóre żo
ny głosowały przez mężów, którzy nie mieli 
pełnomocnictwa formalnie wystawionego, itd.

Komisja opierając się na tem, uznała 
za nieważne 51 głosów nielegalnie oddanych, 
i 22 jedną ręką pisanych, razem głosów 73, 
i stawia wniosek nieuznania wyborów w tym 
oddziale, oraz upoważnienia prezydenta do 
rozpisania nowych wyborów.

Radca C h m u r s k i  odpowiada sprawo
zdawcy co do zarzutów nielegalności, jakich 
się miała niby dopuszczać komisja skruta
cyjna, do której on należał. Obstaje za u- 
trzymaniem wyborów.

Radca G e b h a r d t  usprawiedliwia także 
działania komisji skrutacyjnej.

Nikt głosu nie żąda. Dyskusja zamknięta.
Sprawozdawca Muc zkowsk i  w mowie, 

przerywanej szmerem, popiera swój wniosek, 
który zostaje słabą większością głosów przy
jęty.

Wybory pierwszego oddziału drugiego 
koła zostają zatem u n i e wa ż n i o n e .  Wy
brani tam byli: Gumplowicz, Landau, Hoch- 
stimm i Łuszczkiewicz.

Sprawozdawca pierwszego oddziału trze
ciego koła, dr. W y r o b e k ,  występuje na 
mównicę. Komisja odkryła tylko t r z y  niefor
malności, nie otrzymała żadnych protestów, 
wnosi więc zatwierdzenie wyborów wszyst
kich radców, oprócz p. Juliusza Epsteina, 
który prawa głosowania nie ma.

Radca W e i g e l  przystępuje do zasadni
czego rozbioru kwestjń dotyczącej p. Juliu
sza Epsteina, zmuszony jednak jestem za
mknąć list, ponieważ ostatnia chwila odda
nia go na pocztę nadeszła.

P. s. Wybór Juliusza Epsteina unie
ważniony.

Sprawozdawcą drugiego oddziału trze 
ciego koła jest także dr. Wyrobek, i ma 
wnieść un i eważ n i en i e  całych wyborów te
go oddziału, a przynajmniej wyboru p. Joa
chima Frommera, zostającego w sporze z 
gminą, jakkolwiek tenże formalnie odstąpił 
od sporu.

P a ryż d. 17. lipca 1872.
{R . W.) Mowa Thiersa powiedziana d.

12. lipca doprowadziła przywódzców monar- 
chicznych do wielkiego gniewu. Dziś już nie 
tają swego żalu, że powierzyli w Bordeaux
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sze uważali za swego. Do dnia 20. czerwca 
nie tracili jeszcze nadziei, że potrafią go na
kłonić na swą stronę  ̂ Nadzieja ta była po
wodem usiłowań, o których pisaliśmy w swo
im czasie i powodem pracy, dążącej do zla
nia w jedno stronnictwo orleanistów i legi- 
tymistów. Po dokonanem zlaniu spodziewali 
się przywódcy monarchiczni, że nakłonią pre
zydenta “ rzeczypospolitej do wprowadzenia 
zdradą lub przemocą jednego z pretendentów 
do korony. Złudzenie po ostatnich oświad
czeniach Thiersa zupełnie już znikło  ■“

Gdyby nie obecność nieprzyjaciela w 
kraju, gdyby nie konieczność zaciągnienia 
omrzymiej trzechmiliardowej pożyczki, nie
wątpliwie mniemani zwolennicy porządku po
wszechnego rzuciliby się i do buntu byłe o- 
balić rząd obecny. Smutne atoli położenie 
kraju zmusza wichrzycieli do milczenia. Pa- 
trjotyzm zupełnie w nich nie wygasł. Gdyby 
rząd obalony został a w skutek tego, gdyby 
umowy z tak nieubłaganym nieprzyjacielem, 
jak Niemcy niedotrzymane zostały, pociągnę
łoby to niezawodnie za sobą nowy najazd 
cesarza niemieckiego, aż do bram stolicy. Ta 
obawa powtórnego najazdu jest hamulcem 
dla sprzymierzonych. Tak więc sam wróg 
mimo swej woli przyczynia się do ustalenia 
rzeczypospolitej we Francji.

W zgromadzeniu narodowem po kolei 
odrzucają wnioski z róźnemi projektami po- 
datkowemi; zdaje się, że dzieje się to za 
wpływem rządu, który nie porzucił nadziei 
przeprowadzenia podatku od płodów suro
wych.

Przeciwnicy systemu podatkowego Thier
sa, widząc jasno jego taktykę, przeszkodzić 
jej ‘usiłują. Magne, były minister za cesar
stwa przekonywał Izbę, że wymaganie ze 
strony rządu 200 milionów do pokrycia de
ficytu jest zbytecznem i nieusprawiedliwio- 
nem. Thiers odparł argumenta Magna bar
dzo wymownie i jak zwykle odniósł zwycięz- 
two, być więc może, że doprowadzi w koń
cu do nałożenia podatków na płody surowe, 
co jeżeli nie przyniesie spodziewanych przez 
niego korzyści, stanie się powodem upadku 
jego rządu.

Zapewne zwraca to waszą uwagę, że u- 
czony ekonomista Ludwik Wołowski nie bie
rze udziału w rozprawach, w których jego 
doświadczenie i umiejętność mogłyby oddać 
wielkie usługi. Dowiaduję się, że powodem 
tego milczenia jest to, że szanowny poseł 
Sekwany choruje na podagrę i dla porato
wania zdrowia wyjechał do Karlsbadu.

Dnia 14. lipca chciano w Paryżu obcho
dzić rocznicę wzięcia Bastylli, jenerał atoli 
Lamirault, korzystając ze stanu wojennego, 
zabronił obchodu. Dzień więc ten minął tu 
spokojnie bez żadnych manifestacji. Na pro
wincji za to w miejscach, gdzie nie ma stanu 
wojennego, stronnictwo republikanów rady
kalnych obchodziło ten dzień przez biesiady 
i mowy. Do La Ferte-sous-Jouarre zapro
szono Gambettę. Powiedział on tam wielką 
i piękną mowę, w której wykazał dobro
dziejstwa, jakie spłynęły na ludzkość przez 
wielką rewolucję z 1780 roku i wypowiedział 
rady, jak należy obecnie pracować, aby usta
lić rzeczpospolitą prawdziwą i niewątpliwą.

Między słuchaczami Gambetty było bar
dzo dużo włościan i dlatego mówca malo
wniczo przedstawił im ich stan i prawa, ja
kich używali za czasów dawnej monarchii, 
gdy kwitnęło poddaństwo. Tego rodzaju wy
stąpienia mogą się bardzo przyczynić do u- 
powszechnienia pojęć republikańskich między 
wiejskim ludem. W obozie monarchicznym 
propaganda Gambetty wywołała wielki nie
pokój. Krążyły pogłoski, że był zamiar zain- 
terpelować rząd z tego powodu, ale pożyczka 
jak zimnym lodem ochłodziła znowuź gore
jące nerwy monarchistów. Dali więc pokój 
interpelacji. Przedwczoraj Izba uchwaliła 
prawo o mającej się zaciągnąć pożyczce. 
Dzień do rozpoczęcia tej nie mającej równej 
sobie w dziejach obrotu finansowego operacji 
nie jest jeszcze oznaczony, chociaż wszystko 
jest do niego przygotowane. Toczy się jeszcze 
spór o to, jakim sposobem ułatwić przystęp 
do pożyczki posiadaczom drobnych kapitałów. 
Rząd, który pragnie uczynić pożyczkę naro
dową, wyda niebawem odpowiednie rozporzą
dzenie, a mowa p. Germain w Izbie była 
ich zapowiedzią.

Wczoraj przedstawiono wniosek pastora 
Pressanse, żądający amnestji dla mniej win
nych. Sprawozdawcą komisji był poseł De- 
peyre, jeden z 10 wysłanników 20. czerwca. 
Rozumie się, że wyprowadził konkluzje prze 
ciw amnestji. Louis Blanc, mówiąc za łago- 
dnem postępowaniem, wykazał naganną za
wziętość monarchistów, którzy nie chcą sły
szeć o łasce i o przebaczeniu, i oświadczają 
się przeciw amnestji tak ogólnej, jako tez 
częściowej. Thiers nie chcąc wywoływać bu
rzy w tak ważnej chwili jak obecna, mówił 
bardzo oględnie. Uznawał potrzebę amnestji, 
ale nie ma ochoty jej udzielić. Niechęć swoją 
atoli ukrywał zręcznie i chował ją za ple
cami Izby, jako najwyższej władzy w kraju. 
Wnioskowi o amnestji odmówiono nagłości, 
a tak sprawa ta odłożoną jest na czas nie
ograniczony.

W Lionie toczy się proces jenerała Cre- 
mera i Wieczfińskiego (August de Serres) o 
rozstrzelanie bez sądu w czasie pruskiego 
najazdu niejakiego Arbinet z Dijon, którego 
podejrzywano o szpiegowstwo. Prezesem są
du jest marszałek Baraguey d’Hiller w to
warzystwie marszałków Canroberta, Mac-Ma- 
hona, i jenerałów diwizji Metmann, Tixier, 
Abatucei i Du-Preuil. Oskarżającym jest je
nerał Barry. Między świadkami znajduje się 
jenerał Bourbaki. Obecnie sąd przesłuchuje 
świadków. Zdaje się, ze na Wieczfińskiego 
spadnie największa część odpowiedzialności. 
On bowiem, jako przyboczny pomocnik mini
stra wojny (Gambetty), wydał rozkaz rozstrze
lania. Trudno przewidzieć, jak się zakończy 
ten sąd. Jest on przecież dowodem, że zmysł 
prawny we Francji nie zaginął. Niemcy umo
rzyli sprawę o zabicie profesora w Strasbur
gu, dlatego, że powód jej był patrjotyczny, 
tu powód ten nie osłania nielegalności.

Zapewne w tych dniach otrzymam wia
domość dokładną o liczbie emigracji. Z niej 
Inwipcic sie. ilu emigrantów pozostało w ca 

łej Francji  ̂ -  ilu w Paryżu, a ilu pobiera 
od rządu żołd?

Członkowie Rady stanu, a raczej kan
dydaci na członków, tak mocno uczuli obu
rzenie się opinii przeciw sobie, że się już 
zaczynają wymazywać z listy.

I W

Florencja d. 9. lipca.
(G t r̂zed KUKoma miesiącami stanęło tu 

przedsiębiorstwo, mające na celu prowadze
nie wszelkich robót miejskich i powincjonal- 
nych w ten sposób, że spółka własnym ko
sztem wykonywa takowe, a interesowane mu- 
nicypia i prowincje płacą za nie swemi obli
gacjami, które ona przyjmuje w pewnej ozna
czonej wysokości kursu. Na czele tego, nader 
użytecznego dla kraju a także i korzystnego 
ale swych członków przedsiębiorstwa stanęli 
dwaj inżynierowie, Conolli i Brochocki, któ
rych nazwiska stanowią firmę rzeczonej spół
ki. Niepotrzebuję dodawać, że p. Brochocki 
jest naszym rodakiem, który swą pracą i 
rzutnością takie sobie umiał zjednać zaufanie 
u obcych, iż mu powierzono kierunek tak 
znacznego przedsiębiorstwa, które oprócz wła
snego zakładowego kapitału, ma otwarty kre
dyt w bankach londyńskich do wysokości 50 
milionów lirów, tj. 100 milionów złp. Dodam 
tu tylko, że p. Aleksander Brochocki jest ro
dem z Płocka, jest uczniem uniwersytetu w 
Heidelbrgu, i że od ostatniego powstania sta
le się osiedlił w tutejszem mieście. Ów nie- 
słyszany dotąd we Włoszech kredyt banków 
angielskich jest także dziełem p. Brochockie- 
go, który w tym celu umyślnie jeździł do 
Londynu i w miesiącu kwietniu r. b. poupi- 
sał odpowiednią konwencję.

Na środku drogi z Florencji do Pery 
leży niewielkie miasto powiatowe San Mi- 
niato, które oprócz cudnego położenia, zdro
wego i szczerego powietrza, tem się jeszcze 
odzDacza, że ma bardzo piękny teatr, mogą
cy dać 600 widzom wygodne pomieszczenie. 
W teatrze tym od zeszłego miesiąca dają o- 
perę Martę, w której dwie nasze rodaczki 
panny Emilia Miller i Izabella Biron wystę
pują, a mimo że po raz pierwszy ze swym 
talentem popisują się przed publicznością, 
takie umiały sobie zjednać uznanie, iż nie
jedna stara artystka pozazdrościć im może, 
jak tego dowiódł ich benefis, który miał 
miejsce w początkach tego miesiąca, i na 
którym także był piszący list niniejszy. Teatr 
był jak nabity, oklaski nieustanne, co chwila 
zmuszały do powtarzania pięknych aryj i du
etów, olbrzymie bukiety sypały się gradem, 
tak iż niemi po skończeniu się przedstawie
nia dwie dorożki napełniono, wreszcie na do
wód hołdu i wdzięczności w czasie drugiego 
aktu na srebrnej tacy podano naszym pię
knym artystkom złotemi literami drukowany 
sonet, umyślnie dla nich i na pamiątkę uro
czystości napisany. Na zakończenie dodam, 
że obie śpiewaczki są rodem z Warszawy, 
że panna Biron jest sopranem, panna zaś 
Miller ma głos contr-altowy, jak pierwsza 
ujmuje widza wdziękiem swej gry, tak zno- 
wu druga imponuje mu majestatyczną posta
wą, jaką by nawet dawne Sabinki poszczycić 
się nie mogły.

Grono naszych artystów powiększyło się 
ostatniemi czasy przybyciem ze Lwowa pana 
Barącza, który zaraz pracownię swą otwo
rzył na placu Savonarola. Oprócz kilku me
dalionów, które podług przywiezionych z kra
ju modeli wykuwa, zrobił już biust naszego 
lirnika mazowieckiego, Teofila Lenartowicza, 
a także pracuje nad wielką statuą, przedsta
wiającą „Wojnę44, którą ma zamiar posłać na 
wystawę wiedeńską. P. Barącz jest bardzo 
zdolnym artystą i jeżeli wytrwa w pracy, pię
kną przyszłość dla siebie i dla kraju rokuje. 
W innej pracowni widzieliśmy piękny meda
lion Matejki, którym p. Rygier zamierza ró
wnocześnie obdarzyć dwie wystawy krajowe: 
warszawską i lwowską.

Mówiąc o artystach i wystawie wie
deńskiej , nie należy nam pomijać prac, 
jakie na nią przygotowują się tutaj, ^Lenar
towicz poseła głowę św. Jana, złożoną na 
wielkim półmisku, okrytym płaskorzeźbami, 
Boi. Leszczyński z Poznańskiego, wielki obraz 
przedstawiający śmierć Chopin’a, Kazimierz 
Szolc, także z Poznańskiego, maluje na ten 
cel Dawida, upominanego przez Natana. Pan 
Łuszczyński wykończył znakom icie portret 
kapitana Ordona, bohatera R e d u t y  O r d o 
na i takowy w pysznych  złoconych ramach 
tutejszej roboty wysłał na wystawę do Po
znania.

Przegląd polityczny,
Ziemie polskie.

Według nowego postanowienia carskiego 
mianowanie profesorów uniwersytetu warszaw
skiego ma pozostać i nadal przy ministrze oświa
ty i kuratorze warszawskiego okręgu naukowe
go; tudzież prawo powoływania profesorów na 
zasadzie wyboru Rady uniwersyteckiej. Sto
sunek ten ma trwać aż do czasu, w którym 
ministerjum uzna za rzecz możliwą zaprowa
dzić odpowiednią zmianę.

Po zdaniu egzaminów doktorskich za
twierdzeni zostali na posadach profesorów u- 
niwersytetu warszawskiego: Wisłocki (medy
cyna sądowa), Lewestam (historja literatury 
powszechnej), Aleksandrowicz (botanika), By- 
dyński (prawo rzymskie), Jurkiewicz (mine 
ralogia), Miklaszewski (procedura karna), 0 - 
kólski (administracja).

Przegląd Lwowski księdza Edwarda Po
dolskiego, w ostatnim swym zeszycie pisze: 
Fałszem jest, 1) że stolica Apostolska zezwoli
ła, aby arcybiskup mohylewski, mgr. Fijał
kowski, był członkiem „kolegium katolickie
go44 w Petersburgu, 2) że uznała toż „kole- 
gium“, 3) że się zgodziła na wprowadzenie 
języka moskiewskiego do nabożeństw kato
lickich w ziemiach polskich, 4) że papież u- 
poważuił ks. administratora archidjecezji war
szawskiej do obsadzenia w archikatedrze 
miejsc wakujących w skutek śmierci i wywie
zienie w Sybir kanoników, 5) że ojciec św.

przyjął rezygnację ks. biskupa Kuziemskiego 
z Chełma, 6) że stolica Apostolska uznała 
za ważne święcenia, udzielone w Chełmie 
przez apostatę biskupa Sokalskiego, i nako- 
niec 7) że cesarz Aleksander II. pisał list 
do Ojca sw. w celu uzyskania ustępstw, o 
jakich wyżej.

„Niechże teraz ludzie prawego charakte
ru orzekną, jak nazwać Kulczyckiego, Kraj, 
Oazetę Narodową i Dziennik Polski i jakie 
naznaczyć im miejsce kończy Przegląd 
Lwowski.

Otóż, zostawiając innym, niech sami od
powiedzą za siebie, powiadamy: Gazeta Na
rodowa, jak to każdy widział, nawet nigdy 
me wspominała o czemś podobnem, jak to, 
co ks. Podolski powiada w swych ostatnich 
czterech punktach; co się zaś tycze punktu 
trzeciego, tj. wprowadzenia języka moskiew
skiego do nabożeństw katolickich, o tem mó
wiła tylko przypuszczalnie, jako o rzeczy mo- 
żebnej wobec chytrości moskiewskiej, tak sa
mo jak traktując o kwestji uznania Kolegium 
(punktu 1. i 2.) wystawiała całe niebezpie
czeństwo, jakieby wynikło ztąd zarówno tak 
dla sprawy narodowej jak i religii, w razie, 
gdyby gorące te pragnienia Moskwy stały 
się ciałem, gdyby udało się jej złapać kurję 
rzymską na wędkę jakiegoś prymasa Katolic
kiego w carstwie.

Niechże teraz ludzie prawego charakte
ru orzekną, jak nazwać Przegląd Lwowski, 
i jakie naznaczyć mu miejsce, gdy się nie 
waha kłamstwa i oszczerstwa miotać ?... Pię. 
kne mi Fide ac veritate\

Relacja o zerwaniu mityngu w Bydgo
szczy, którąśmy obiecali podać, według ko
respondenta z Bydgoszczy do Dziennika Po
znańskiego z d. 15. b. m. jest następująca:

Z Bydgoszczy d. 15. bm. pisze kore; 
spondent Dziennika Poznańskiego: Wczoraj 
popołudniu w nowej strzelnicy odbyło się pu
bliczne zgromadzenie, na które komitet, u- 
rządzający osławiony obchód i mnogiemi ob
wieszczeniami w pismach publicznych i po- 
przylepianemi po rogach ulic plakatami mie
szkańców miasta, jakoteż i okolicy od nie
jakiego czasu zwoływał, celem ustanowienia 
porządku owej uroczystości w mieście na- 
szem. Zebrało się około 500 osób. Burmistrz 
Boie, który, nawiasem powiedziawszy, całej 
sprawy jest duszą, i to, według opinii publi
cznej, nie bez przyczyny osobistej, miał so
bie za obowiązek, wbrew wszelkiej taktyce 
parlamentarnej, narzucić się zgromadzeniu 
na przewodniczącego, przybrawszy sobie do 
boku pp. Gerbera, dyrektora szkoły realnej, 
kupca Wenzla, ogrodnika Woermana, a do 
pióra przyzwawszy p. Platha, sędziego powia
towego. Przed zagajeniem posiedzenia pan 
Woerman zapytuje się przewodniczącego, czy 
o zgromadzeniu obecnem doniesiono władzy 
policyjnej, na co tenże przedkłada piśmienne 
pozwolenie ze strony policji. P. Boie wita 
zgromadzonych i w mowie wstępnej Cel zgro
madzenia i przyczyny mającego się obcho
dzić festynu wyłuszcza. Mówca szczególny 
kładzie przycisk na fakt, że z wszystkich 
dzielnic rozszarpanej Polski, ’ część,"  pod za
borem pruskim zostająca, jeszcze najwięcej 
posiada swobód, że zatem i Polacy, część tę 
zamieszkujący, dostateczny m ają pow ód dzię
kowania ojcowskim rządom Hohenzollernów, 
a festyn dla okazania tej wdzięczności naj
stosowniejszą dla nich porą, i ztąd liczny w 
nim powinni brać udział.

Następnie dyrektor dr. Gerber przema
wia również za potrzebą uroczystego obcho
du, do którego już dlatego samego mie
szkańcy okręgu noteckieg > powód mają, iż 
mieli szczęście dostać się pod rządy, tyle o 
szkoły i wykształcenia ogólne troskliwie dba
jące. Najlepszą też, wedle niego, pamiątką 
owego przed 100 laty dokonanego faktu bę
dzie założenie szkoły przemysłowej w Byd
goszczy. Potrzeba takowej tem w ięcej się 
okazuje, skoro zauważymy, że dotąd w W. 
księztwie Poznańskiem podobnego zakładu 
wcale nie posiadamy, gdy tymczasem zacho
dnie prowincje, jak np. Nadreńska i Westfa
lia, razem 12 ich mają.

Czeladnik szewski, Bogs (członek Związ
ku socjalno-demokratycznego), oświadcza, iż 
potrzeby założenia szkoły przemysłowej by
najmniej uznać nie może. Szkoła taka służyć 
będzie tylko uprzywilejowanym, posiadającym 
klasom społeczeństwa (11 proc.), podczas gdy 
niższe warstwy, stanowiące bardzo znaczną 
większość, bô  wynoszące 89 pret. ogólnej li
czby mieszkańców, dla znacznej opłaty ko
rzystać z takiego zakładu nie będą mogły. 
Jest on raczej za tem, ażeby miasto dla wła
ściwych szkół ludowych więcej niż dotąd czy
niło. Przewodniczący przywołuje mówcę do 
rzeczy. Skoro przecież tenże twierdzi, że 
mówi do rzeczy, przewodniczący stawia wnio
sek, czy mówcy dalej mówić woluo, lub czy 
mu głos odebrać. Większość oświadcza się 
się za odebraniem głosu. P. Bogs, zstępując 
z mównicy, oświadcza: „Zwracam przewodni
czącemu uwagę na to, iż zgromedzenie nie
legalne i rozejść się winno, z powodu, że i 
dzieci, a nawet osoby pici żeńikiej w niem 
się znajdują41. Na co przewodniczący: „Zgro
madzenie obecne nie jest zgromadżeniem po- 
litycznem“. Bogs: O tem na innem miejscu!44

Przemawia następnie p, Woermann — 
również za szkołą przemysłową. Radzca spra
wiedliwości pan Groddeck życzy, aby wre
szcie przystąpiono do rzeczy samej, tj. aby 
robiono propozycje co do właściwego obcho
du. Poprzednio jednak widzi się zmuszonym 
zarzucić komitetowi nieakuratność w dotych- 
czasowem jego postępowaniu, a to z powodu, 
że nie starał się ująć dla sprawy tej zamie
szkałych w noteckim okręgu Polaków. Prze- 
dewszystkiem trzeba było odezwę i w pol
skim języku ogłosić; stawia zatem wniosek, 
aby w ostatniej jeszcze chwili rozpowszech
nieniem przetłumaczonej na języK polski o- 
dezwy skrzywioną rzecz naprawić.

P. Rodenberg, wyższy nauczyciel szkoły 
żeńskiej, jest przeciwko wnioskowi p. Grod- 
decka, z przyczyny, że cała sprawa przecież 
jest polityczną demonstracją niemczyzny na
przeciw Polakom; jakżeby więc można w 
sprawie, najdelikatniejsze uczucia Polakow 
obrażającej, żądać albo spodziewać się ich 
udziału? O ile on Polaków zna, nie da się

zaprzeczyć, że przyjęcie wniosku byłoby cał
kiem bezskuteczne.

P. Szylla, majster szewski, oświadcza 
się przeciw założeniu szkoły przemysłowej. 
Przed 50 laty w szkołach elementarnych dzie
ci więcej się uczyły niż dziś, gdzie zaledwie 
nazwisko podpisać się wyuczą. Życzy, aby 
więcej troskliwości dokładano dla szkół ludo
wych, a przedewszystkiem, aby urządzono 
bezpłatną szkołę dla ludu.

P. Hackenberger, czeladnik zegarmi
strzowski: Naród niemiecki, zdaje się utracił 
wszelkie poczucie sprawiedliwości i godziwo- 
ści, skoro pamiątkę tak haniebnego faktu, ja
kim jest podział Polski, śmie obchodzić uro
czyście! W odezwie pomiędzy nas tu dziś 
rozdawanej, pełno znajduję się kłamstw i ohy
dnych oszczerstw! Szkoda tylko, że ramoty 
tej nie ozdobiono odpowiedniemi rycinami, 
jak to w podobnych książeczkach z bajkami 
bywać zwykło.

Tu przewodniczący przerywa mówcy i 
zapytuje się zgromadzonych, czy pozwolą mu 
w tym sensie mówić dalej?

Krzyki: ’ „ Precz z mównicy ! “ «■■■■'
Z drugiej zaś strony jeszcze głośniejsze 

krzyki: „Dalej, dalej mówić!“
Wrzawa powstaje niezmierna, chwila 

niebezpieczna. Przewodniczący, widząc zbyt 
drażliwe usposobienie znacznej części zgro
madzonych, posiedzenie trzechkrotnym okrzy
kiem na cześć króla i cesarza zakończa i 
zgromadzenie rozwiązuje.

Czy Niemcy wobec faktu, że z taKim 
wrzaskiem, trzaskiem zwołane zgromadzenie 
zamierzonego^ celu nie dopięło, będą śmieli 
zaprzeczyć, iż niezmiernie zrobili fiasko ?—  0  
ile słychać, podobnych zgromadzeń w tym 
przynajmniej celu zwoływać więcej nie będę! 
Dostrzegli bowiem, czego się z pewnością 
nie spodziewali, że i w naszym roboczym 
polskim ładzie pomimo tyloletnich niekorzy
stnie nań wpływających żywiołów uczucie 
narodowe jeszcze nie zasnęło. Z wielu sły
szanych rozmów potocznych i z obejścia się 
z ową nieszczęsną „odezwą, której drobne 
kawałki w różnych kierunkach po sali się 
rozlatywały, przynajmniej każdy dość mógł 
wnosić, kto miał oczy i uszy otwarte!

Z lwowskiej Rady miejskiej.
W przeszły poniedziałek Kacia odbyła znów 

jedno posiedzenie, na którem rozpatrywano wnio
ski komisji o przeprowadzeniu organizacji.

Stosownie do wniosków reforenta zgodzono 
się bez dyskusji, aby rozkład czynności na de- 
partamenta, równie jak obsadzenie departamen
tów odpowiedniemi siłami urzędników, pozosta
wić prezydentowi miasta.

Regulamin dla binra statystycznego został 
przyjęty bez zmiany.
Następnie przyjęto bez dyskusji co następuje :

1) Urzędnicy poszczególnych kategorji, sta
nowią między sobą etat konkretnaluy, adjunkci 
zaś przy komisarjatach, najniższą klasę urzędni
ków magistratualnych. ’ 1 1i—

2) Oprócz’ wymienionych stałych nrzędni- 
ków w §. 72 statutu, mają być następujące po
sady w myśl 3go ustępu tegoż paragrafu, sta
łymi urzędnikami obsadzone, bez względu na 
przyszłe orzeczenie Rady co do emerytury:

a) z posad konceptowych, wszystkie z wy
jątkiem praktykantów; b) manipulacyjne, wszy
stkie z wyjątkiem pisarzów; c) z pobad budu- 
wniczych, wszystkie z wyjątkiem elewów; d) z 
posad targowych: komisarza, adjnnkta i inspek
torów, łącznie z inspektorem przy zakładzie wag 
i miar; e) wszystkie posady urzędu cymentni- 
czego ; f) posady komisarzy konskrypcji i kwa
terunku ; g) posady przy kasie, Izbie obrachun
kowej i likwidaturze ; h) posada zarządcy are
sztów ; i) posady naczelnika, i adjunkta korpu
su pompierów; k) posada fizyka miejskiego (tu 
p. Dobrzański wnosił aby i p o s a d y l e k a r z y  
miejskich i weterynarza m. były także stabili
zowane, lecz wniosek ten słabą większością zo
stał przekreskowauy); 1) posada dyrektora za
kładu sierot; m) posady lustratora i 4-ch leśni
czych ; n) posada naczelnika kancelarji ekzeku- 
cyjuej i 4-ch ekzekutorów.

Posada naczelnika biura statystycznego zo
stanie stabilizowaną po upływie jednego rokn, 
licząc od jej obsadzenia, a to z powodu, że gdy 
biuro statystyczne jest instytucją nową, Rada 
chce wprzód się przekonać, czy ten, któremu 
biuro to powierzonem zostauie, posiada odpowie
dnie zdolności.

Po biurze statystycznem szedł ustęp gło
szący, że nominacje wszystkich urzędników niż
szych, począwszy od koncepistów, nie wyłącza
jąc budowniczych, inżynierów i lekarzy, lak sa
mo jak pisarzy i sług, zależą od woli prezy
denta miasta, który pod względem kwalifikacji 
kompetentów, zasiągnąć ma każdą razą zdania 
magistratu, bo według sprawozdawcy, jeżeli pre
zydent jest odpowiedzialny za dobry bieg inte
resów, niechże ma prawo sam wybierać osoby 
od których to najbardziej zależy.

Oparł się temu p. Dobrzański. Według 
zdania p. Dobrzańskiego podobne rozumowanie 
najmniejszej nie wytrzyma krytyki, albowiem gdy 
prezydont, jest tylko na lat 3 wybierany, to za 
każdą zmianą, prezydenta zmienialiby się chyba 
urzędnicy, bo inaczej prezydent miałby zawszo 
wymówkę : nie ja wybierałem urzędników a za
tem nie mogę za nic odpowiadać. Zresztą, nic 
nawiele posłuży prezydentowi prawo nominowa
nia, jeżeli nie posiada prawa oddalania. Z tych 
więc przyczyn, najlepiej by było, gdyby wszystkich 
urzędników R-Rla sama mianowała, gdyby zaś 
nato się niezgodzono, mówca stawia wniosek na
stępujący: ~

„Nominacje na koncepistow, adjunktow kon
ceptowych, budowniczych i inżynierów, tudzież 
adjunktów budowniczych, oraz lekarzy i wetery
narza miejskich, wydaje Rada miejska, nomina
cja zaś reszty urzędn ików  zależy od woli pre
zydenta.44

Nad wnioskiem p. Dobrzańskiego wszczęły 
się długie rozprawy ; sprawozdawca p. Madejski 
silnie bronił wnioski komisji, lecz gdy przyszło 
do głosowania, wniosek p. Dobrzańskiego utrzy' 
mał się w całości.

Reszta wniosków komisji, jako mniej zn a 'z  
cznych, na propozycję p. Szaszewskiego został* * 
przyjętą en bloc. Są one następujące: *

1) Wydatek z uchwalego etatu urzędników



i sług miejsKich a względnie ich dotacji, wypa
dający w rocznej kwocie przeszło 16 .000  zlr. 
wal. austr., ma być pucząwbzy od roku 1873 
wnoszony każdorocznie do budzeju graiuy Ta 
suma ogólna wszakże z powodu wspólnej admi
nistracji dochodów z zadzierżawionej akcyzy z 
własnemi dochodami niestałemi, umniejszoną 
będzie przez czas trwania dzierżawy w stosunku 
do wysokości płacy tych urzędnik* " , którzy za
trudnieni przy administracji dochodów niestałych, 
pobierają swe płace z funduszu tychże doch dów.

2) Celem obsadzenia posad urzędniczych 
etatem objętych, z wyjątkiem posady naczelnika 
korpusu pompierów i naczelnego dyrektora urzę
du budown.czego, rozFisany zostanie konkurs.

Ci z urzędników, którzyby otrzymali przy 
organizacji nominację na posadą uposażoną w 
niższą dotację niż ją  obecnie pob.erają, otizy- 
mają niedostającą resztę jako dodatek, dopóki w 
skutek promocji nie uzyskają p łacy , wyrów ny- 
wającej ich dzisiejszej płacy.

Dodatki osobiste urzędników będących obe
cnie w służbie n..ejskiej, zostaną zwinięte w 
miarę jak przy organizacji otrzymają posady, 
do których przywiązaną będzie wyższa płaca, 
niż ta jaką pobierają.

Z  urzęduikami, którzyby przy organizacji 
zostali pomiuięci, ma się postąpić wedrug prze
pisów obowiązujących.

3. Organizacja magistratu i urzędów miej
skich ma wejść w wykouanie z dniem Igo pa
ździernika 1872 r.

4) Nadwyżka wydatku w rfku bieżącym 
1872 ztąd wypływającego, pokrytą będzie z fuu- 
duszu w rubryce 33 e) budżetu na ten cel do 
dyspozycji jeszcze pozostałego; a gdyby ten nie 
wystarczał z reszty kredytu w rubryce V. b) 
i rubryce VI a) ustępie trzecim preliminowanego.

5 ) Z  dniem wprowadzenia organizacji ma 
być zwinięty dodatek drożyzny obecnie dawauy 
i zwiniętą płaca czterech sekretarzy komisji, po 
150 złr. rocznie dla każdego budżetem prelimi
nowana.

6) Obsadzenie syndyka miejskiego, nastąpi 
niezawiśle od organizacji magistratu, wedle wa
runków uchwałą Kady miejskiej z dnia 2. maja 
1872 przyjętych.

K r o n i k a
—  Kurjerbk lwowski, już dawniej Rada 

miejska uchwaliła przy budżecie odpowiednią 
kwotę na zaprowadzenie paralelnych klas we 
wszystkich szkołach ludowych, w których liczba 
liczni jest większą, niż 70. Obecnie uchwalono 
wszystkie trzyklasowe szkoły męskie i żeńskie 
po przedmieściach przekształcić od wakacyj na 
4-klasowe. Szkoła zaś ludowa na Zielonam bę
dzie 5—klasową. Z powodu nowej orgwuizacji 
będą konkursa ogłoszone ua wszystkie posady 
nauczycielskie przy tych szkołach. W sierpniu 
więc tak posady wszystkie przy miejskich ludo
wych szkołach, jak i posady w całym magistra
cie będą na nowo obsadzone.

P rzed kilkoma dniami rozeszła się wieść, że 
już było kilka wypadków cholery we Lwowie. 
Wieść ta jednak nie sprawdziła się i dotąd nie 
Błychać nic o cholerze we Lwowie.

Przez zwalenie kamieniczki obok banku kra- 
jowegr, w miej scu gdzie dr. Roióski nową ma 
bu ować kamienicę, osłabiły się mury kamienicy 
u ocznej p. Bałutowskiego i pękać zaczęła bar
dzo me ezpiecznie boczna ściana. Urząd budo-
wruczy a nakaz, ażeby wszyscy mieszkańcy 
z tej kamienicy s.ę „ypnwadzili;  J

Przedwczoraj po południu przy s k o D T w a n iu  

targowicy drzewnej znaleziouc w Kł', boknH 3  
stóp trumnę z szkieletem ludzkim. Szkitlt d  
wieziono lia cmentarz Łyczakowski.

Patrol wojskowy aresztował przedwczoraj 
włościanina z Zniesienia Dauiela Horodeukiego z 
powodu, iż z szeregowca 80go pułku piechoty 
Kubickiego płaszcz ściągnął i takowy sobie 
przywłaszczył. Odstawiono go do sądu.

Z powodu aresztowania ulicznic, prz iwczo- 
raj około godz. l l e j  wieczór w ogrodzie poje- 
zuickim targną1 się artylerzysta Julius Pa ewi z 
na patrol policyjny, który go dopiero po d u - 
szym oporze rozbroił i do policji przystawił. 
Oddano go na strażnicę wojskową na placu 
Ducha.

Przedwczoraj od godziny 3ej wieczór odby
ła  się zarządzona przez c. k. policję obława je
dnocześnie w całym obrębie policyjnym miasta 
Lwuwa. Aresztowano ogółem 1Ó5 osób.

W Kijowie i w Odessie cholera ustaje, a 
nie słychac nic o niej w Brodach, Złoczowie, 
Tarnopolu. Tylko we wsi Bogdauowce (stacji 
kolejowej między Tarnopolem a Zbarażem) sroźy 
się mocno, słabiej zaś w kilku innych wsiach na 
Pograniczu od Podola i Wołynia.

Przypominamy czytelnikom naszym, źe z 
końcem tegu miesiąca zamkniętą będzie wystawa 
obrazów we Lwowie. Niech więc wszyscy co nie 
widzieli jeszcze sławnego obrazu Matejki: „B a 
tory pod Pskowem", spieszą się z zwidzeniem 
wystawy. ’

„ a naa » ^ era\ ££ sobotę dano po raz pierwszy 
"cydzieł,, ^h ,̂6 Po P°lsku, ze świetną wystawą,

noTonin lm’strza i wykonawców w na-

jCw rr  *r
„ t a o  tyle tn .d n .e i " J '1

dwi« tygodni m »g« killBuedeie «*le-
bornie wypadło, dzięki T ś  przedstaw!en‘!  wy'
jak niemniej staraniom a “t PP/  kaPelm,s rz°“  '  . . . .  :  , .. “ j artystów. Na pytanie,
do jakiej kategorji zaliczyć Lależy i ,
„Żydówce , odpowiedzieć j est ljard, 0 trudn0. W 
konserwatprjui- pruskiem uczą, że Halevy a na
wet Gounod piszą po włosku, Niemcy w swych 
konserwatorach natt aluie wszystko dla siebie 
windykują, c0 ^ ko .je s t . ' ePszego, Francuzi zaś 
w Pa-yżu i Brukselli nie mogą Halevy’ego od- 
sianić endzoziemcom, boć on przecież kość z ich
S B  a więc czemuż niema być także i muzyka kofici, a w ę ^  wszyscy chcą g0 s0.
jego francuską. ^ j ak naszego Koper-

- T d i r f i o
NagzMn zdaniem, 'joieli istnieje muzyka kosmo- 
polityczna, to nigdzie ona nie jest mą w ęcej ja 
u Halevy’ ego. Tam Włoch znajdzie prześliczną, 
porywającą melodję, Niemiec wyczerpującą głę
bokość w przeprowadzeniu motywu, a Francuz 
jasność i zrozumienie nawet dla niewdrożonegę 
w poważniejszą muzykę. To zaś, co najwięcej

chaiakteryzuje „Żyaówkę" i odróżnia ją od in
nych oper, jest owa orientalna namiętność, która 
tam wybornie została oddaną w muzyce, a wy
maganą przez libretto. W ogóle w żadnej ope
rze muzyka nie odpowiada słowom więcej, jak 
w mniejszej. Ramy sprawozdania kronikarskiego 
nie wystarczają, aby można się głębiej zapuś
cić w ocenę tak poważnego dzieła, należy więc 
poprzestać na wzmiance, że opera ta napioaną 
została roku 1835 i zapewne jeszcze i w 1935 
z równem jak dziś słuchana będzie zajęciem.

„Żydówka" za długoby trwała, gdyby me 
zarządzić w niej wykryśleń; przy wykreślaniu 
idzie tylko o to : aby nie opuścić tego, co sta
nowi chlubę autora, lub co zawsze i wszędzie 
imponuje publiczności. Pod tym to ostatnim 
względem możnaby zarzucić panu wykreslaczowi, 
że opuścił dwa miejsca, przyjmowane zawsze z 
wielkim zapałem przez publiczność, a to jes . 
znaczną część allegra z duety między Rachelą a 
Leopoldem w c-dnr, a drugie również mistrzow
skie allegro zakończające duet R»cheli z księżną; 
to ostatnie mianowicie wywołuje zawsze równy 
zapał u publiczności, jak fiuał pierwszego aktu; 
szkoda więc, że takowa była pozbawioną tej 
przyjemności tą razą, a uiepotrzebm,, bo obu 
tak muzykalnym paniom nie stało nic na prze
szkodzie do wykonania go. Pani Jakowicka po
mimo, iż najwygodniej jej śpiewać partje kolo
raturowe, przecież wszędzie umie głos swój na
stroić do wymagauia roli, tak, iż słysząc ją śpie
wającą Rachelę, każdy byłby powiedział, źe ta
kie a nie inue partje są najstosowniejsze dla p. 
J. To właśnie jest dowodem dobrej metody, źe 
śpiewak w każdym wypadku zdaje się być na 
miejscu.

W roli Racheli pani J. tak dalece była 
na miejscu, ze krótko mówiąc zachwyciła publi
czność, która jej też niezliczonymi bukietami 
starała się wywdzięczyć.

Pan Cieślewski w Elezarze przeszedł sam 
siebie. Znać było, że jeszcze nie śpiewał tej 
partji, lecz, że się jej uczył na teraźniejsze 
przedstawienie; ziiać było zaś to z daleko popra- 
wn.ejszego śpiewu niż w tych partjach, które 
ze sobą z Warszawy przywiózł. Widać, że wszy ■ 
stko, cokolwiek dobrego przybyło w śpiewie p. 
C. od czasu nauczenia się dawnejszycL pa/tyj 
Jo teraz, złożył on w roli Eleazara. Maniery 
dawniejsze gdzieś znikły, a natomiast wystąpiły 
zalety dotąd niesłyszaue, które ukazały pana C. 
już jako artystę wyższego jak dawniej rzędu.
Z  tego doświadczenia nauka taka, aby pan C. 
teraz coraz nowych się parfcyj uczył, a w nich 
to tjiko postęp okaże, gdj przeciwnie w starych 
zawsze dadzą się uczuc „tare nawyczki.

Panna Kramer zbyła się dystonowania i
wadliwego zaciągania tonnów z dołu, lecz niniej
szy sprawozdawca uczynił spostrzeżenie, że nie
zwykły brak dźwięku przy takiej sile tonu nie 
pochodzi tu skąd innąd, jak z przepuszczenia 
tonu przez nos. Ciężki to zarzut, i nielekkomyśl- 
nie go robimy, bo, aby przyjść do zupełnego przo- 
konania, że tak jest w istocie, słuchał sprawo
zdawca śpiewaczki ze wszystkich miejsc teatru. 
Rada ua ton nosowy jest skuteczna, lecz mozol
na a zarazem będzie ona dla lwowskiego pajaca 
tak śmieszną, że przynajmniej ze 20 razy na 
ten temat wywrOci koziołka.

Oto potrzeba ścisnąć nos, i w; tym stanie 
godzinami to sulfegiować, to wokalizować na 
przemian. (Prawda, jakie to śmieszne, panie 
Stańczyku?) W ten sposob śpiewak najłatwiej 
ton nosowy w swym śpiewie rozpozna, gdyż ta
kowy w dwójnasób staifie się widoczniejszym.
Ton zaś nosowy jest niczego innego skutkiem, 
jak wadliwego ustawienia języka; jeżeli więc 
przy ćwiczeniu ton nosowy zniknie, wtedy to jest 
znakiem, że i język leży jak powinien, a wtedy 
z pewnością wyjdzm właściwy dźwięk głosu, 
który zapewne będzie prześliczny. Tymczasem 
jednak niech panna K. ptzebaczy naszej otwar
tości w wyjiwianiu jej wad, i weźmie to wszy
stko na karb naszej dla siebie życzliwości.

.brak miejsca nie dozwala dziś dokończyć 
niniejszego spiawozdania.

Mianowania. Brezjdjum namiestnictwa 
zami inowało praktykanta rachunkowego namie
stnictwa Seweryna Chrząszczewskiego i kandyda - 
ta konceptowugo dra Piotra Hubala Dobrzańskie
go adjunktami konceptowymi, zaś praktykanta 
budowniczego Józefa Sarego adjunktem budo
wniczym.

—  Na szkoły ludowe wpłynęły do głó
wnej kasy komitetu następujące dalsze d a t k i :

Pani Aleksandra Remer, w Korczowie , ze 
składek od wieśniaków 10 zł., Stanisław B ;el- 
, delegat pow. mośćiskiego, ze składek 61 zł. 

- o ’ c Justyn Zubrzyca!, delegat pow. Sniatyń- 
„kiezo ze składek 75 zł. 50 c., ks. Frai ciszek 
Sawa 'delegat pow. tłumackiego, ze składek 41

7’4 c Kada gminna Pścia zielonego, za po
średnictwem Wyd. pow. tłumackiego 10 zł. Ra
da gminna Tyśmiericy za pośred. Wyd. pow. 
tłumackiego 1 zł. ^  składki 
skiem pod nr. 35.
Michał Oleksiński,

za pośred. Wyd.
w kółku towarzy- 

ulica Skarbkowska 20 zł. 
delegat pow. sokalskiego ze 

składek 101 zł. Rada szkolna miejscora pierw
szej dzielnicy, datek powtórny 4 zł.  ̂Ze składki 
w kościele 0 0 . Dominikanów lwowskich 14 zł. 
15 c. Ludwik Chotyuiecki, ze składki Wyaziału 
Rady pow. żydaczowskiej 47 zł. Rada pow. tar
nowska 100 zł. Dr. Władysław Czajkowski, ze 
składki w gronie kolegów 5 zł. 16 c. P. M. w

Kozowie 1 zł. Abituryenci z gimnazjum Fran
ciszka Józefa a8 zł. 42 c Stanisław Katyński 
delegat pow Staromiejskiego ze składek 46 zł. 
Rada gminna miasta Gródka, druga rata z de
klarowanej sumy 120 zł. 10 zł. Pani Emilia 
Szedziwy w Łańcucie ze składek 145 zł. 60 c. 
Wojciech Biechoński, deleg. pow. gorlickiego ze 
składek 52 zł. 24 c. Ludwik Wierzbicki, Dad- 
lużynier kolei lwowsko-czerniowiockiej, ze składek 
urzędników tejże kolei (franków 70 złotem), 
śrebren. 33 zł., ca. 1 kop. 25 i 215 zł. 30 c. 
razem 284 zł. 73 c. Gubiyuowicz i Schmidt za 
pierwsze półrocze 25 zł. Dr Franciszek Kosiń
ski 5 zł. Julian Skolimowski, delegal pow. raw
skiego, ze składki za pośrednictwem panny Fe
licji Serwatowskiej 32 zł. Józef Źywicki, dele- 
gat pow. brzeskiego ze składek 95 zł. 50 c. 
Marcin Krotochwil, deieg. povi. rawskiego, ze 
okładek 24 zł. Teofil Wujdowski, del. pow. bo- 
breckiego ze składek 26 zł. 3 c. Ksawery Ro- 
snowski Jatek jednorazowy 15 zł. Ks. Florent^n 
Linkendorf, Dominikanin, za styczeń i luty 2 zł. 
Urzędnicy gal. kasy oszczędności, za 4ty kwar
tał 38 zł. Wydział stowarzyszenia c. k. poczt- 
mistrzów i ekspedytorów, Galicji, Bukowiny i W. 
ks. Krakowskiego 20 zł. Adam Zembaty w Iz- 
debniku 1 zł. Leon Korzeniowski, del. pow. bo- 
breckiego, ze składek 26 zł. 40 c. Towarzystwo 
stolarskie lwowskie 24 zł. Marcin Prugar, za 
3ci kwartał 6 zł. Urzęduicy gal. Tow. kred. 
ziem. z ,  1 półrocze 5 0  zł. 60 c. Jan Gzer- 
szyk za lipiec 1 zł. Jan Żółtowski 10 zł. Lu
dwig Skrzyński, druga rata (z deklarowanej su
my 1000 zł.) 250 zł. Komitet akademików w 
poi ączeniu z komitetem Jam, czysty dochód z fe
stynu ludowego d. 29. czerwca w ogrodzie miej
skim 1412 zł. UrzęfiniCy kolei arcyks. Albrechta 
za pośrednictwem p. j armunda 78 zł. 60 c. 
Ludwik Illasiewicz 5 zł. Stefan Łoziński, deleg. 
II. dzielnicy miasta, ze kładek 21 zł. 40 c. 
Apolinary Ellingcr, deleg. pow. jarosławskiego, 
ze składek 25 zł. 22 c. Wojciech Piątkowski, 
ze składki mieszczą^ kołomyjskich 10 zł. 50 c. 
Wincenty Dohiniański 25 zł. Dyrekcja i urzę
dnicy banku włościańskiego za lipiec 21 zł. 30 
c, Edward Simon, dar jednorazowy kółka przed
siębiorców krajowych 150 zł. Jędrzej Kohlhepp 
z„ składki czynszowników Kamienicy nr. 53 m. 
14 zł. 50 c. Józef Niedźwiecki, za ppiec 1 zł. 
Stanisław Rutkowski, za lipiec 2 zł. Antoni 
Żołyński za linieć 1 zł. Ks. prob. Ignacy Zie
liński w Lubeni 5 zt., ze składki w parafii 5 
ił . 20 c. zazern 10 zł. 20 c. Urzęduicy kulei 
arcyksięcia Albrechta, za lipiec 67 zł 60 c. 
Józef Korczyński, del. pow. brzozowskiego ze 
składek 11 zł. 36 c. Wydział Rady puw. ko
sowskiej z5 zł. Stanisław Obertyński, delegat 
pow. sokalskiego, ze składek 48 zł. 10 c. Mi
chał Moszczański, za, 1. półrocze 6 zł. Ks. ka- 
nouik Jan Stopphany, w Hałuszczyncach, ze 
składek 20 zł. Dr. Marceli Madejski 10 zł.

(Dok. nasi.)

—  Antoni Rubinstein. Jako przykład nie
zwykłej pamięci i siły ręki, profesor muzyki w 
Wiodniu Hans Schmidt, wskazuje znanego kom
pozytora : wykonawcę Antoniego Rubinsteina. 
Teu ostatni na konoercib w Wiedniu wykonał z 
pamięci 62.990 nut. Ponieważ zaś każde po
ruszenie klawisza fortepianu użytego do konoertu 
wymaga dla wydania tonu ciśnienia wyrównają- 
44/5 łuta, przeto całkowita suma wywartego ci
śnienia w czasie wieczora równała się ciśnien;u 
94 Yj ćetnara.

—  Przemyśl d. 20. lipca 1872. stara
niem księżnej Adamowej Sapieżyny, przewodni
czącej Towarzystwa Pań miłosierdzia w Przemy
ślu, odbyła się d. 14, lipca na górze Zamko
wej zabawa ludowa z loterją fantową na korzyść 
ubogich chorych, i ochrouki małych dzieci; do
chód 1J40 złr. w. a., jak na Przemyśl świetny; 
a złożyli się nań obywatele z okolicy, zacne na
sze duchowieństwo, i znana z olarnośei publi- 
czuość miejscowa. Amatorowie sztuki dramaty
cznej danym przedstawianiem, dobrą grą, przy
czynili się do korzyści oraz uprzyjemnili wieczór.

P. Tyszkowski jak zawsze z wszelką goto
wością do pomoźenia dobremu celowi, przysłał 
swoją muzykę. Cześć i dzięki ludziom dobrej 
woli.

—  Wiadomości literackie, naukowe i a r
tystyczne.

—  Piśmiennictwo nasze wzbogacone zostało 
oryginalnie a p iękn ie  napisąnem d z ie łem  przez  
dr. Jana Stellę Sawickiego, mającom na cdlu 
przedstawić w wykładzie popularnym budowę 
świata, miejsce które ziemie zaj nuje w wszech 
świecie, utworzenie kuli ziefBŚj^ i fizyczne 
przemiany które zachodziły na jej powierzchni. 
Tytuł dzieła zupełny jest: „Obrazy Wszechświa
ta. Astronomja i Geulogja popularna, Napisał 
Jan Stella Sawicki dr. medycyny i chirurgii. Z 
60 drzeworytami w tekście. Cena 1 złr. 50 ct. 
Lwów. Nakładem autora 1872.“ Dr. Stella Sa
wicki ma szczególny dai jasnego, popularnego 
wykładu, to też dzieło jego zalecamy młodzieży 
i tym wszystkim, którzy poznać pragną astro
nomię i geologię, dwie nauki, od których uczony 
autor rozpoczął szereg prac swoich, mających w 
oddzielnych obrazach przedstawić nam całą 
przyrodę. Popularność i jasność nie odejmuje nic 
gruntowności wykładowi. Niezuajdujemy tu nie
potrzebnych szczegółów i zbytecznych dowodów, 
ale jest tu wszystko, ćo nauka zdobyła w naj 
nowszych zwłaszcza czasach, aby poznać układ

świata i zbadać prawa które nim rządzą. Tre
ści wośe umiał autor połączyć z malowniozością 
wyrażeń, gruntowuość z jasnością. Niepospolite 
te zalety zwłaszcza gdy im towarzyszy obszerna 
i wszechstronna wiedza i same dzielność badaw
czego umysłu. W dziale nauk przyrodniczych 
wyszło w ostatnich czasach wiele dzieł w pol- 
sk>m języKU mianowicie w Warszawie. Dzieła te 
atoli prawie wszystkie są tłumaczone, książka 
dra Słelli Sawickiego jest oryginalnie naj isaną 
a nie uetępuje najlepszym podręcznikom w języ
kach zagranicznych wydanym. Cieszymy się też 
nabytkiem a w arze Stelli Sawickim witamy u- 
czonego, po którym dla polskiej nanki wiele się 
spodziewamy.

—  Odebraliśmy z Genewy bardzo ciekawą 
broszurę p. t. „La Prusse et la Russie. Encore 
la Guerre. Dedió a M. Le prince de Bismark. 
i872 . Depei: Imprimerie Vćrćsoff ct Garrignes, 
Genere." Podamy o niej szczegółową wiado
mość.

—  Wyszła dobra książeczka dla dzieci p. t. 
„Imieniny Taty*. Obrazek dramatyczny w dwóch 
odsłonach. Lwów. Nakładem A. Kisielewskiego 
1872. Jest to sztuka, która może być grywana 
w teatrzykach dziecinnych.

—  Antoni Rubinstein sławny muzyk, rodem 
podobno z Berdyczowa, pracuje w Salcburgu nad 
nową kompozycją. Ma to być opera tragiczna 
„Lea“ do której Mosenthal napisał libretto. 
Treścią jej jest historja Makabeuszów a układ 
przypomina w części trajodję Ottona Ludwiga 
na tejże historji opartą. Prócz tego pisze drugą 
operę „Hagar" do libretta Perd. Saara, także z 
dziejów jego narodu wysnutego.

— „Biblioteka Warszawska" drukuje słyune 
dzieło H. Taine’a: „Historja literatury angiel
skiej" w skróconym przekładzie Edwarda Lu- 
bowskiego.

—  Opuściła prasę, jako przearuk ze Świtu 
komedja w 1 akcie „W  jesieni" przez Władysława 
hr. Koziebrodzkiego. LwOw. Nakład Ka.ola Wil
da. 1872. Komedja ta z wielkiem powodzeniem 
graną była w teatrze krakowskim.

— Wyszedł ur. 25 Świłu. Treść: „Między 
niebem a ziemią", powieść przez Michała Bału
ckiego. —  „Klasztorne dzwony" przez Stanisła
wa Grudzińskiego (wiersz). —  Ksiądz Hugo Koł
łątaj i jego prześladowcy" przez Henryka 
Scnmitta (c. d.) —  „Pitagoras" przez dr. Wła
dysława Daisenberga (c. d.) — Wystawa sztuk 
pięknych we Lwowie (III.) Przegląd literacki.— 
Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.

— Promyka nr. 20 wyszedł z diuku i za
wiera : Antoni piaskarz powiastka. -— Proch 
strzelniczy (dokończenie). —  Pierwsze oczko w 
świat, wiersz Btłzy, z bardzo piękną ryciną. —  
Wet za wet, komedyjka. —  Myśli z A. Mićkie- 
wicza. —  Rozmaitości. —  Szarada. —  Od re
dakcji. —  Nie przestaniemy polecać matkom i 
opiekun im dzieci tego wybornego pisemka dla 
młodzieży.

—  Treść VI. zeszytu Strzechy, Boża opie
ka. Powieść osnuta na podaniach XVIII wieku. 
Przez J. I. Kraszewskiego (ciąg dalszy), —  Pan 
Bolesław. Szkic powiastko wy wierszem przez l>r. 
Komorowskiego. —  Seweryn Goszczyński. Zarys 
biograficzny przez Karola Widmana (z portretem 
rys. W. Młodnickiego). —  Kilka szczegółów do 
charakterystyki ś. p. Henryka Rzewuskiego przez 
X. X. —  Ciekawska, Wiersz W ł. Ordona. (Z ry
ciną;. —  Nieszczęśliwa. Powieść przez W ołode- 
go Skibę. (Dokoń.) —  Kronika literacka i arty
styczna. (Ze Lwowa i Drezna.) —  Ze świata.— 
Kącik humorystyczny Strzechy, fiumorystyka z 
ryciną.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Egzamin na kursie leśniczym, urządzony

staraniem Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. 
gal. przy c. k. akademii technicznej we Lwowie, 
z subwencji uzyskanej na ten cel od Wys. c. k. 
ministerstwa roln. odbędzie się dma 24. bm. o 
godz. 10. przed południem w gmachu tejże a- 
kademii; co nmiejszem podaje się do publicznej 
wiadomości, z tym dodatkiem, że v»stęp na egza
min rzeczony, jest każdemn dozwolony.

Z Komitetu c. k. Tow. gosp, galic.
Lwów dnia 20. lipca 1872.

1
R a fin e rja  spirytusu iuEiusza MUcoa-

sza notuje spirytus rafinowany stopień 74, spi
rytus rafinowany 2 anyżem stopień 77 .— u

Telegramy Gazety Narodowej.
P f lT y ż  d. 23 . lipca. Zgromadzenie 

narodowe uchwaliło interpelacje o we
wnętrznej polityce rządowej wziąć 
obrady dopiero po sprawozdaniu u d  
wnioskiem odroczenia posiedzeń Zgr-'<>> 
dzenia narodoweg >.

Londyn d. 23. lipca. W  Izbie 
niższej oświadczył minister handlu, że 
jBst niepodobieństwem podczas trwania 
jeszcze traktatu handlowego, zawartego 
między Francją a Niemcami, zakazać wy-

Lwów, z I z 't  handlowej 
inia 23. lipca 

I . A^oje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jasay 
Banku hip. gal. z wpł. 8 0%  

„ krajów, z wpł. 00%  
I I . L isty znat. za li O zł. 
Tow. kred. gal. 5 %  W. a. 
Tow. krso. gal. 4°/„ w. a. 
Lanku 'lipot. gal. 6 %
Gal. zakh kru<I. włość.
III. Obligi za 100 złr. 

ItfdóńftizacyjiiS galic.
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosjjiki papierowy 
Pruikió bilety kj,Pnwe 
Srebro

Wiedeń d 20. lipca 
Papiery państwa eustr 
renta anstr. w. a. 5’ /0 

„  „ srebrem
Pożyczka os i z r. 1839 
Pożyczka loter. z r. 1854

l i

płacą | żądają
złr. wal. a.

242 25 243 25
163 50 164 5
214 00 216 00
0) 00 86 00

82 OC 82 40
75 "0 75 50
89 40 89 80
93 10 94 CO

77 40 77 90

5 23 5 33
5 26 5 34
S 83 8 90
9 00 9 10
1 70 1 80
1 50 1 51
1 64 1 66

108 75 110 00

64 20 64 30
71 l j 71 20

338 00 39 O.i
94 OG 94 iC

;; ;; ism
”  podatk. z r. 13e4 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

buków. 
Akojc bankowe. 

Anglo aastrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakła 1 
Franko-Austrjackie 
Galio, dla handlu i ptzem 
Geueralbank
Hipoteczny bank galicyjsk: 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bant austrjacki 
Vereinibank 

ALeJe przemysłowe. 
Badownicz. To warz. austr. 
Borysł. Petrol. Conr 
Forstpr. Hand. GeeelL 

Akcje kolejowe. 
Albrechta 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Francuzka Józefa

103 90 104 lu 
144 03 U'1 50

płacą [żądają 
złr. wal. a.

117 00 
120 00 
76 50 
75 50

301 50 
51 00 

327 50 
127 25 
000 00 
89 50 

000 00 
00 00 

848 00 
162 7u

126 ISO 
00 00 
31 00

175 00 
181 50 
242 25
i051 <)0

117 50 
120 50 
77 00 
76 00

302 00 
58 00 

327 7d 
127 5 
100 uu 
90 50 

000 00 
00 00 

850 00 
163 25

126 21 
■W 00 
31 50

175 CO 
182 00 
242 75
*05S 0 0

218 U0121S 5G

Lwowakn-Czerniow. Jassy
Rudolfa
Siedm iogrodzka
Staatsbahn
Południowa
Tramwa;, wied.
Łupkowska
Węgierska północno wach.

>1 wschodnia
„  zastawne.
Galie, ba* t hip< teczny 6°/0 
BanŁ włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziom. gal. 4°/„
T}" I ” >! t, 5%Bank nar. austr 5 0,o m. \
t> j ” , « 5°/o w- a.
Bodencredit w srebrze 5°/, 

» w. a. 5°/_
Kol. obi pier. 5

od P- **•> Pro- 'rebr. Albrechta 
Alfi idzka kolej 
Ferdynanda północna 

a Ludwiko dawn.
.  z 1867

płacą [żądają
złr wal. a.

162 75 163 25
182 75 183 CC
132 50 182 7o
335 2b 335 X
180 00 la l 50
321 00 322 00
165 50 160 00
lo5 75 136 25
177 00 i77 50

89 3( 89 7C
93 3.) 93 75
74 75 75 25
82 (JO 82 50
92 25 92 r>c
00 00 00 00

105 00 105 50
88 50 88 75

92 40 92 70
94 80 *95 9

103 25 103 50
104 Oj 105 00
101 20 102 00
91 5Ć 91 70
86 75| 87 25

płacą żądają

J0°/o podat. prot 
'zeeka zachodnia

srebr.)
1

irun9 +%T ’ Prot- w- *>)Hz buty dawna
Ferdynanda północn. m. k

Papiery loterylnc
Losy Zakładu kredytowego 

n udoili 
„ Stanisławowskie 
„ Kegleyich 
,  hr. Palfy
„ ks. Salin
„ hr. St. Genoii
„ ks Windie Jgr itz.
„ Walusiem 
„  k». Klary 
Dewizy (3-miesięczne.)

Hamburg 100 mark. b.
Paryl 100 frank.
Londyn lt *t szter. 
Fnnkf 10C z ł , oL w. p. N

złr. waL a.
8 7 

93 00 
112 00
M  OC

91 50 
(XX) OJ

91 00 
90 Ou 
86 25

188 Ob 
14 75 
25 50 
16 50 
29 5( 
41 50 
31 50 
23 00 
21 <>■ 
38 50

82 20 
48 45 

U l 50 
93 20

wozu węgli do tych państw, lub też wy
znaczać od nich cło wywozowe.

I s c h l  d. 23. lipca. Książę następca 
tronu niemieckiego w przejeździe swym, 
przez cesarskiego adjutanU przybocznego, 
ks, Lobkowicza " podejmowany by ł w St. 
Gilgen, zkąa udał się powozem do Ischl, 
gdzie o godzinie ;wpół do pierwszej sta
nął w hotelu „E )żbiety“ .

Równocześnie przybył tu cesarz au- 
strjack’ , ubrany w nniform wojsk pru
skich, i udał się de hotelu w celu zło
żenia niemieckiemu następcy tronu wizy
ty swej, która trwała pół godziny

Ateny d. 23. l :pca 11 Rząd n;e u- 
znaje kwestji Lauzina. Rokowania prze
rwane; posiedzenia Izby odroczone.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
N arola  Ludw ika.

(Podług zegarn lwowskiego) 

O d c h o d z i ł
ze I  wowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór.

» fi r> 5 n 5 rano.
n P 19 ^  19 — popołud.
n do Czeruiowiec „  6 „ 17 rano.
V 9) 0 1^ 1 5 w połud.
n n » T1 „ 43 wieczór.
n do Brod_ i Złoc-z. * 6 27 rano.
n »  )) 17 — popołud.
n Z, s  ~  % — wieczór.

Przychodzą

Krakowa do Lwowa o g. 5 m . 5 7 . rano.
5) I> 9 V 45 wieczór.

50 rano.
z Czerni wiec »  »  ID „ 43 wieczór.

1 »  k 3  „ 58 rano.
0 n n J n 45 popołud.

z Brodow i Złoczowa „ „ 10 . 58 wieczór
9> v r 4 „ 18 rano.
p „  4 „ 3 popełud.

9 25 
93 50 

112 25 
127 50

91 7 j 
000 00

91 00 
90 0  ̂
86 00

ISO 90 
lu 75 
26 Oo 
17 60 
30 oh 
i  00 
32 50 
25 00 
97 00 
39 50

82 30 
43 75 

i i i  e_v? ac

Pociągi Kolejowe na stacji lwowskiej
P o d ł a m c i e .

(Podług zegaro lwowskiego.) 

Odchodzą
do Brodów i Złoczowa o g. 11 e  32 w docj7.

» „ 12 „ 26 w połnd.

E u r s a  w ie d a ń F k ie j G ie łd y
z dnia. 23. lipca 1872 

godz 2 mir,. (JO po południu,
WittdeA. Akcjo franko ausl •. 127.50 Wę

gierskie kredyt. 153.00. Ang.j-austr. 304.50. 
Unionsbank 275.50. Kolei Karola Lud. 243.00. 
Kolej sitdmiogr. 182.00. Kolei p Judu. 208.50. 
Kolej Alfólda 181.50. Kolei Elżbiety . 249.00. 
Kolej lwowsko-czemiow. 162.50. Węg.Nordost.
165.00. Kolei północnej 211.00. Kolei Rudolfa 
182.50. Węgierski Ostbahn 134.75. Indemnizacje 
galicyjskie 78.00. Loay z roku 1864 144.25.

Akcje kolei koszycko-ouerbergstiej 192.50. 
Banku obrotowego 216.00, Losy tur. 76.60. 
Akcje banku budów. 126.20 Kolei państwowej
340.00. BanLu związk. 348.00. : Losy węgier.
108.00. Rus. banku. rent. hyp, 213.75. Kolei Nad- 
cisańsk. 264.00. Rubel ros. 1.51. Usposobienie: 
mocne.

z dniu 22. lipca 1872. 
godzina 8 min. —  przed połud.

Be- In. Ruble papier. 817/g. Aacje kredyt 
198*/4 Lombardy 1257/g. Galizier l lO 1̂ - 
lej państwowa 204?/g. Rumuńska 4 5 3/4. Bank
noty austr. 91V8. Usposob.: muene.

W
Pod

T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
We środę d. 2 4  lipca 1872. 

artystyczną dyrekcją B o l e s  o w a  
^. badnowski eg" .

F ilozof nowożeńcom.
Komedja w 2. aktach z niemieckiego naślądowa- 

na przez A. K. Podwyszyńskiego.
Osoby:

Sztywnicki, nauczyciel . . P. Dobrzański.
Helena, jego żona . . .  . Pni German.
Edmund, uczeń . . . . Pt Walewski.
« acenty, służący p. Doroszyński.
Fruzia, pokojów ka . . I . Doroszyńska.

Rzecz dzieje się we Lwowie
T A J E M N IC  4

Fraszka sceuiczna w 1 odsłonie przez Stauisla- 
wa Dobrzańskiego.

O s o b y .
Alfons . . . , . . ' L<—' p i Kwieciński. 
Irena, jego żona . . . Pna Rudkiewiczówna, 
Zosia, pokojówka . . . . P. Linkowski.
Jędrzej, lokaj z innego domu P. Doroszyński. 

Rzecz dzieje się w doma Alfonsa. 
Reżyser: p. Królikowski,

Początek o gvdz. w pół dc 8mej.

' N A D E S Ł A N E .
Doświadczywszy na sobie i córce błogich 

skutków" w zakłaazn, hydropatycznym w Sasso
wie odbytej kuracji i przyszedłszy do przekona
nia, że Zakład ten pod nmiejętnem, a co główna 
nader starannem kierownictwem p Franciszka 
Medweja, zagranicznym tego redzaju zakładom 
w niczem uie ustępuje; posiada bowiem obszer
ny park, łądną górską nkolioę, czyste powietrze, 
wyborną wodę i zupełnie zadawalającą kuchnię, 
mam sobie za obowiązek zaktad ten jak najgo- 
ręciej polecić.

Lwów, w lipcu 1872.
Robert Hefern.



r

Pokój kawalerski,1_?
i oiobn.ui wchodem ao najęcia od 1. sierpnia t. r. 
Wiadomość, ulica Kopernika Nr. 21 u stróża.

Urząd pocztowy
przynoszący rocznie 3000 zł. w, a. brutto, jest 
z powodu słabości dotychczasowego właściciela 
pod korzystnemi warunkami do odstąpienia lub 
wydzierżawienia. Listy _dresowane do Admini
stracji Gazety Narodowej, M  1 * 0 -  1—2

P R Z E W O D N IK
statystyczno-topograficzny

i SKOROWIDZ
obejmujący wszystkie miejscowości w Król. 
Galicji i n. ks. Krakowskiem i ks. Bukowiny, 
z mapą i dodatkami, egłoszeniem wydawniczem 
zapowiedzianemi, oraz wykazem opodatkowa
nia pojedynczych powiatów zaopatrzony przez

Konrada Okszę Orzechowskiego,
Dyrektora c. k. sądowych biór pomocniczych 
ułożony i wydany, jnż opuścił tłocznię i jest 
do nabycia we E w o w ie  w
Księgarni i Czytelni Richtera
p o  4  złr.  5 0  ct. zaś na prowincji w 
niektórych sądach poowiatowycb i u pp. Agen
tów Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od 
ogniaj 2923 1—1

Kamerdyner
młody, 30 lat liczący, mogący się chlnbnemi 
świadectwami wykazać, poszukuje posady w wię
kszym lub mniejszym domu. Adres: J . F . 
poste restante L w ó w .  2916 2—2

Lilionesa
konces. przez ministerstwo, 
usuwa w 14 dniach wszel
kie nieczystości naskórne, 
piegi, ostudy, ślady ospy, 

pryszcze, liszaje, żółte plamy, czerwo
ność nosa i blizny po szkrofułach.

Cena 1 zł. 60 ct. i 85 ct. a. w.

Feytona. Feytona.
Stawny środek amerykański nohylajęoy 

natyohmiaat każdy ból zębów.
Cena 50 ct. 2752 5—9

P r a w d z iw y  k a u k a z k i  
g r o d e k  w y t ę p ia ją c y

P Ł U S K W T ,
zapewniający niezawodny skutek.

Cena flaszki 65 ct., półflaszki 35 ct. 
Skład dla Lwowa w apt. J a k ó b a  
R e in e r a ,  dawniej A. B e r l i n e r a .

W k s ię g a r n i  i  s k ła d z ie  n u t  
m ic n a la  © k u e k s b e r g a  w  W a r *  
s z a w ie , ulica Krakowskie Przedmieście 
N. 7, wakować będzie o d  l j s i e r p n i a  
r .  b .  m ie js c e
pierwszego pomocnika

od którego wymaga się dokładnej zna 
jomości języka polskiego, niemieckiego 
i mogący się rozmówić po francusku 

Obznajomieni z Assort,mentem i sprzedażą 
książek polskich, francuskich i niemieckich, o- 
raz nut muzycznych, mogą się zgłaszać z wy
mieniem świadectw jakie posiadają z odbytej 
praktyki i z księgami udzie potycbczas pra
cowali. 2924 1 -1

W powyższych warunkach poszukuje 
również k s ię g a r n ia  © u b r ^  i io w i 
e ża  i  S c h m id t a  w e  L w o w ie

młodego pomocnika
od 15. ^ierpnia —  j a k  n ie m n ie j

ucznia
któryby wykazał się świadectwami ukoń
czonych kilku klas gimnazjalnych.

L. 3 8 .5 5 4 .

B dykt.
C. k. Sąd krajowy we Lwowie, 

podaje do publicznej wiadomości od
nośnie do edyktu z dnia 7. czerwca 
1871  1. 3 0 .7 4 0 , iż na żądanie ku
ratora ' zakładu ubugich i sierot w 
Drohowyżu, fundacji ś. p. Stanisława 
lr . Skarbka do przedsięwzięcia po
nownej licytacji w drodze 
ustnych lnb pisemnych ofert 
celem wydzierżawienia fol
warku Słońsko na lat 9 , a 
mianowicie na czas od 24 . czerwca 
1 8 7 3  do 23. czerwca 1 8 8 2  pod wa
runkami w powyższym edykcie wska- 
zanemi, wyznacza się dzień sądowy 
na 8 . ' sierpnia 1 8 7 2  o 9. godzinie 
przed południem j na którym  to l i 
cytacja w tutejszym sądzie krajowym 
odbędzie się. 2928 1—3

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 20. lipca 1872.

Ostrzeżony
l i s t e m , 12 irtoś ma zamiar weksle ze sfał- 
szowanemi mojemi podpisami puszczać w obieg, 
przymuszony jestem do niniejszego ogłoszenia, 
iż nie ma nikogo nigdzie, ktoby był w posia
daniu wekslu z moim podpisem — dla tego 
ktokolwiekby taki weksel kiedy na sprzedaż 
ofiarował, czy to z datą teraźniejszą lnb też 
wcześniejszą, zwracam baczność każdego, aby 
się nie dano oszukać, bo taki weksel mógłby 
być tylko sfałszowany, a tem samem mnie do 
zapłaty nie obowiązujący. 2918 3—3

Lwów, 20. lipca 1872.
W alerjan  PodlewsKi.

Dentysta-Magister
z  W i e d n i a

M .C rr lln ze id
obecnie zamieszkały ulica Sobieskiego 1. 4 

gdzie handel Jńrgensa, 
w praw ia Z ę b y  po 2 i 3 złr., S zczek i 

po 40 do 60 złr. na sposób amerykański. 
R ó l zębów  uchyla szybko za pomocą 

środków niezawodnych jakoteż plombuje sku
tecznie i pod gwarancją. 2901 2- 8

UFF" Popękane lub innym sposobem uszko 
dzone sztuczne Szczęki nawet z prowincji na
desłane naprawia trwale w przeciągu jednego 
dnia i odsyła takowe odwrotuą pocztą. "& (

Wiadomość dla Lekarzy.

Syrop Dra Forget.
używa się z najpomyśl
niejszym Bkntkiem prze
ciw kaszlom uporczywym 

_____________ katarom, kokluszowi, ne
rwowej irytacyi naczyń płuoowych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryscy zawsze 
z pomyślnym skutkiem go przepisują. Łyżeczka 
od kawy jest dostateczną. Dostać można w Pa
ryżu n Dra Chable nlica Vivienne 36, w Kra
kowie a pana I. Trauczyńskiego, we Lwowie 
u p. Piotra Mikolascha, — w Poznaniu u p. 
Mankiewicza —  w Brodach u p. 11. Kul- 
laka, — w Warszawie w skład. mat. aptecz. 
pp Gall ego i Spiessa.___________ 2717 10—24

Cybulski & Weber
w hotelu Langa we Lwowie 

polecają:
Sierpy a n g ie lsk ie  ząb k ow an e, 
K o sy  i rzezali i d o  sieczk arń .
P łu g i a la Z u gin ayer do j ze stalowemi, 

lekkiej orki i do korczonków, > i żelaznemi 
R u c h a n ia  poprawne, J lemieszami.
W yoryw acze  do kartofli,
K o le śn ic e  na żelaznych osiach, 
S ieczk arn ie  ameryksńskje, 
S m a row id ło  b e lg ijsk ie  na osie żelazue.

Wszelkie okncia i gwoździe do budowy, 
oraz przyjmują zamówienia na pomniki, sztr 
ebety balkony i inne odlewy. 2867 3—6

C i e r p i e n i a  s z y j i ,
Choroby 

w k r z t a n i  i w u s t a c h ,
leczą

Cukierki Dethana.
Niezawodny środek przeciw  cierpieniom  

szyji, zgadze, chrypce, słabościom w orga
nie śpiewu, na szkarlatynę, wrzodom i opa
rzeniom w ustach, osobliwie ao polecenia 
Kaznodziejom, nauczycielom i śpiewakom.

Niedopuszaczją oddechu cuchnącego, usu
wają z ust pozostały niesmak po paleniu ty
toniu, i nadto uchylają działanie merkurju- 
szn na zęby.  -

Ełixir (lo zębów, 
proszek do zębów, 

pasta do zębów ( o p i a t . )
D e t h a r a .

Te środki do utrzymania zębów ; przez 
świat elegancki nadzwyczajnie cenione, są 
wybornemi środkami do toalety i codzien
nego czyszczenia zębów. Wzmacniają mię
śnie, nadają zębom czystość białą, wzmacnia
ją takowe, niedopuszczają zarazy i zgnilizny 
uśmierzają natychmiast ból zębów i usuwają 
zapalenia w ustach. 2735 42—48

S k ła d y : ParisA p otheke  von Dethan, 
roubourg St. Denis Nr. 90., we Francji, w 
apt. pod srebr. orłem Z. Buckera i P. Mikola
scha we Lwowie, J. Trauczyńskiego apt. w 
Krakowie i w znaczniejszych apt. zagranicą. |

Oliwę z owoców o-
11 s | t i\  w * a I ,  prawdziwą i mefałszo- 
J.J. W  UL Jr L i k  waną do smarowania 
w częściach delikatniejszych maszyn gospo
darczych i innych, takowa bowiem usuwa rdzę.

Oliwę i tłuszcz
grubszych części przy maszynach, poleca po 
cenach najtańszych i przesyła na życzenia 
do każdej miejscowości 2917 1—3

O .  T .  W l n e k l e r
we Lwowie.

L. adm. 884. 2 - 2

z r. 1872.

Ogłoszenie.
u  ; : r  O
06 Administracja B’undacji hr. Skarbka 
sprzedaje ryczałtem w rewirze Rozwa
dowskim drzewostan na sekcji Xtej 
obejmujący- około 38 morgów, również 
za Dniestrem „w Olszynie" drzewostan 
na przestrzeni około 69 morgów z wy
jątkiem dębiny, nareszcie drzewostan 
w rewirze Stuleckim „za kowalem" na 
przestrzeni około 30. morgów.

Jako cenę wywołania postanawia się 
kwota dla sekcji Xtej w Rozwadowie 
3250 złr. dla sekcji za Dniestrem 6000 
złr. dla sekcji za kowalem 2500 złr. i 
3°/0 dla służby laśnej, j*ko wadium zaś 
mają chętni dzierżawienia złożyć kwotę 
15% od ofiarowanej k w o ty .

Oferty pisemne mają być podane do 
Administracji centralnej Zakładu fun
dacji ś. p. Stanisława hr. Skarbka we 
Lwowie, najdalej do 1© . s i e r p n i a  
1 8 7 2  r .

Takowe mają być przez oferen
ta własnoręcznie p o d p isan e , należycie 
opieczętow ane i ostęplow ane i winne za
wierać w Bobie oświadczenie, iż warunki 
licytacji są oferentowi dokładnie wia
dome i źe się takowym zupełnie poddaje.

Warunki licytacyj m°:‘ na
w kancelarji Administracji Fundacji hr. 
Skarbka we Lwowie, jakoteż w Nad
leśnictwie w Mikołajowie, gdzie te, 
kaźden kupujący dla obejrzenia drze 
wostanu na miejscu zgłosić się może

Każdy ból zębów
lecir p.d carecs.niem bez wyjęci, zęba 

bez bola , podług własnej Jedynie do- 
Świadczonej metody

F r .  B i e r ,  chirurg w Wiedniu, 
Klostergasse Nr. 4.

Krople do zębów, chirurga Fr. Bier,
uspakajają ból pochodzący te zepsutych zębów 
natychmiast i jedynie u‘mego do nabycia w fla

konikach po 1 i 2 it.

Woda do ust Fr. Bier
przeciw reumatycznym i zapalnym kolom  
zębów, przeciw opuchnięciu lnb owrzo- 
tlseuio dziąseł , usuwa osad kamienny, 
a chwiej me zęby wzmacnia, również używa 
sie takowa skutecznie przeciw cuebnięein z ust.

Flakonik po 1 zł. 2889 3—12

Skład obić papierowych i dekoraoyj.

I . i w m
we Lwowie, ulica Sobieskiego I. 4. 2782 6-0

otrzymał

N A  S E Z O N  T E G O R O C Z N Y
nadzwyczaj wielki zapas

OBIĆ PAPIEROWYCH IDEKORAGYJ
z pierwszorzędnych fabryk; europejskich 

i sprzedaje takowe po stałych cenach fabrycznych.

Główny skład dla Galicji i Bukowiny, 
w apt. poo węgierska kofona , przy płaca Ber
nardyńskim, p*. Jakóba FAepeba we Lwow ie.

Do Księgarni i składu Nut H a u  
r y c e g o Orgelbranda w Warszawie, 
poszukiwani są

S u b i e k c i
w księgarstwiekwalifikowani.  * 

Osobiście porozumieć się można przez 
Wtorek, Środę i Czwartek w Hotelu 
Angielskim Nr. 94 z rana do 9. i po 
południu od 3—4. 1—2

Dla

Galicji i Rosji.
 --------------------  2799 12—12

181
E  w B r o d a c h

poleca swój obficie zaopatrzony
J S k ł a d

wszelkich gatunków
czarnych kolorowych

^Materyjjeflwalinycl
en gros, en detali.

też Listowne zlecenia załatwiają się korzy 
stnie jak n a js p ie s z n ie j .  

Próbki na żądanie F r a n co .

| Papier Fayard i Blayn t
i  CHARTA CHEMICA DU CODEX. i

Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumatyzmy to bio-

Księgarnia F. H. RICHTERA we Lwowie
otrzymała na główny skład:

PZEWODNIK STATYSTYCZNO -TOPOGRAFICZNY

obejmujący wszystkie miejscowości z przysiółkami w królestwie Galicji,
Wks. Krakowskiem i ks. Bukowinie

według najnotoszych skazówek u/rzędowych
ułożony i wydany przez

K .  O . O R Z E C H O W S K I E G O ,
Dyrektora c. k. sądów, biur pomocniczych.

Z  d o d a t k i e m  p i ę k n i e  w y  k  o  11 e  z  o  n  e  j  m a p y ,  
C en a z łr . 4 . 5 0  cnt.

2929 1 -2

Ces. król. uprzywil.

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

MSTRJACKI FKMX
w W  ieclniii.

najznakomitszych lekarzy.
2721 8 -1 2Sprzedaż hurtowua w Paryżu, ulica Ńeure St. Merry 40.

W W Poznaniu w apt. dra Mankiewicza; we Lwowie w apt. p. P. Miku las eh;  ®
jj  w Krakowie w apt. J. Trauczyńskiego; w Brodach w apt. p. M. Kullak ’ (f)

SHSZSEsesESgszgsasHsgszszszszasgwssgsgsfflsgsaspffgsgsŁWbćffyTOffSiisgSBSHgszsasgsssasgseâ

ze sprzędażą drobną, obfity w ybór w szelkich  delikatnych gatunków , ja k o  
t o :  C o n g o ,  S o u c h o n g  i  P e c c o  z p ierw szego źród ła  po cenach 

słusznych, od 80 ct. do 5 zł. funt.

IZYDOR W OH L
g we Lwowie, ulica Sykstuska l. 6 na I. piętrze.
3 Zamówienia z prowincji uskuteczniają się od % funta i wyżej z najsumienniejszą
0 skrupulatnością szybko za pobraniem pucztowem. Na żądania wysyłani próbki.

q?s?R?ff.7Pffpn5HSgsga5asgs;aB7gffq?gggęp'?ę?‘i?7BiE5H5£g5zsHsa5H5a5asB5;HSEsa i

Syropy % Pod fosforanu w apna! sody
Dra Churchill,

który pierwszy od k rył w łasności leezebne tych preparatów  w suchotach i 
m arnieniu dzieci et. P rzygotow ane jedynie przez pp. S w a n n  apte
karza w P a r y ż u , sm atflą je się we flakonach Kwadratowych  
z podpisem D r a  Chttncmll i z etykietą noszącą stępel Fabrykiw ap
tece P a . Swann, 12 rue Castiglione w P a ry żu . 2708 1 8 -2 6

P. T.
Niuiejszera mamy zaszczyt zawiadomić, że od 1. maja b. r. poruezyliśmy 

kierownictwo naszej jeneralnej ajencii dla wschodniej Galicji we L w o w i e  "

p. W. Semetkowsbiemu.
Biuro jeneralnej ajencji znajduje się w kamienicy pod 1. 1 ulica Try

bunalska, gdzie wszelkie statuta i prospektatego Towarzystwa, jako też wszelkie 
wyjaśnienia w każdej gałęzi zabezpii czenia się udzielają.

W i e d e ń  l. lipca 1872.
Z Wysokim szacunkiem

Prezydent
Hugo hrabia Salm Reifferseheid.

Yiceprezydent
Józef Mail mann.

Członkowie Bady nadzorczej:
Ferdynand Hiiffel, Franciszek Klein de Wiesenberg, Jan 
Baron Liebig, Otto Seebe, Karol Gundacker Baron Suttner, 

Fryderyk Juliusz Schiller.
Dyrektor

___________________- Fhrystian fhaim.

Ces. król. uprzywiL

T O W A R Z Y S T W O  V l t K Z l » T l - , <  Z l  \

:i FENII W WIEDNIU
z funduszem gwarancyjnym z ł r .  5 , 0 0 0 . 0 0 0  w .  a .  zabezpiecza po nizkich

stale oznaczonych premjach:
a) Od szkód spowodowanych ogniem, uderzeniem piorunu, jakoteż od szkód 

przez gaszenie i zrtjwanie dachów poniesionych budynków.
Budynki mieszkalne, gospodarskie, wszelkie machiny, przybory gorzelniane 

i browarniane, narzędzia, sprzęty domowe, bieliznę, suknie, składy towarów, 
bydło, narzędzia rolnicze i gospodarskie; zboża i plony polne, wszelkie stajnie, 
szopy, spichlerze itd.

b) Od szkód eksplozją kotłów parowych w fabrykach, lub też eksplozją gazu 
(L euchtgas) spowodowanych. ~  —

c) Od szkód w skutek przypadkowego potłuczenia luster w składach, sklepach 
kawiarniach itd.

d) Od szkód, na które towary to drodze będące na lądzie czy na wodzie 
narażone są.

e) Od szkód gradobicia: plony polne i ogrodowe,
f)  Nakoniec zabezpiecza kapitały i pensje płatne bądź to za życia zabezpieczo

nego, bądź też po tegoż śmierci, również wyposażenia dzieci płatne w 18., 
20 . lub 24. roku życia.

I ’ r / . j k l a ( l y  p o j e d y n c z e g o  z a b e z p i e c z e n i a  i y e i a .
Premj a kwartalnie płacić się mająca dla zabezpieczenia kapitału pośmiertnego 

złr. 5000 w. a. wynosi :
Złr. 26‘50 jeżeli zabezpieczony 30 lat liczy.

” 3 1 ' ~  » 35 » »
” aa'^n ” ” 40 ” ” 2925 1 -3„ 44*50 „ 45

Zdarzające się szkody natychmiast się likwidują i wypłacają.

Przednie wytwory toaletowe Paryzbie czysta roślinne
PP. MOJiTRKUIL braci &  Comp.

Fabryka w Clichy-la Carenne pod Paryżem.
P O M A D A  % P O Z I O M E K ,  dla zachowania ust w stanie świeżości i ntrzy- ij 

mania naturalnego ich rumieńca.
P A P I E R  W O N N Y  do kadzenia, dla odświeżenia powietrza i przyjemnej 

woni w mieszkaniach.
G L I O E B Y S A  czysta dla zapobieżenia padaniu się skóry od zimna.
K Ó Z  nieszkodliwy C A R T H A M IN E  zwany, dla nadania rumieńców i 

utrzymania świeżości policzków. 
x  Skład we L w o w ie  w magazynie galanteryjnym i wytworów toaletowych p
f  K a m ila  S tr z y ż e w s k ie g o . 0722 8—12

O lejek  do uszu
wyrabiany przez aptekarza € .  Cliop w Haiu- 
bnrgu, leczy głuchotę, jeżeli takowa nie jest 
od urodzenia i usuwa wszystkie z głuchoty po
łączone słabości. — Flakonik po i  zlr. 25 ct. 
opatrzony stemplem firmy.

We Lwowie do nabycia w aptece ZYG
MUNTA RUCKERA. 2746 4—?

Przy wysyłkach pocztowych pooiera się 
za opakowanie 20 c.

I b a n k

KRAJOWY GALICYJSKI
wydaje

m « N A T V  KAŚOWE
5 ' ! : ))

))

procentowe za 8  dniowem wypowiedzeniem
14 »  I!

3 0  » t n
D y r e k c j a .

2761 5 - ?

idlA

( «  :

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański.

W ielk a  konkurencja
jaką rozwinęły od niedawna tak banki jakoteż przedsiębiorstwa prywatne w dziale odsprzedawania losów za spłatami 
W ratach, zachęciła mię do szukania środka nastręczającego publiczności nabywającej losy za spłatami w ratach 
pewności, że nie będzie narażoną przy tem na straty i uzyska równocześnie prawne odsetki od Włożonego kapitału 
próbując oraz szczęścia samodzielnie przez nabycie losów oryginalnych.

Trudne to było wprawdzie do roz viązania zadan ie , poniew aż ja k  wiadomo, gra nawet w loterję małą 
nastręczająca daleko mniej pewności wygranej jak w dużej loterji i obok najw iększej przezorności w postępowaniu 
wymaga nie mało pieniędzy.

Po dojrzałej jednak rozwadze, ndało mi się przez zręczne zestawienie dwóch najkorzystniej rentujących 
się losów i gwarancją jaką im zapewuiam; ustrzedz publiczność od wszelkich możliwych strat. Równocześnie podaję 
sposobność uzyskania podwójnych odsetków i nastręczam współudział w 8. największych, ciągnieniach w ciągu roku.

Sprzedaję mianowicie w miesięcznrch ratach:
5% na 100 złr. opiewający los państwowy z r. 1860, rocznie ] D[

2 ciągnienia, 1. lutego i 1. sierpnia. Główne wygrane : 800.000, 60.000 zł_ / a łlltn e  Ty oO.
8% Ha 400 frank, opiewający los kolejowy turecki (przez państwo > miesięcznych
gwarantowany), rocznie 6 ciągnień, 1. czerwca, sierpnia, października, grudnia’ \ ’ .
lutego, kwietnia. Główne wygrane 6000.000, 800.000 frank, w złocie. ; riltiiCJl po IU zł.

Zapłaci tedy kupujący za obydwa te losy 300 złr.
Natomiast obowiązuje się, gdyby los z r. 1860 podczas trwania wpłat otrzymał wygraną serję, właści

cielowi listu ratalnego wydać los lOOrcfiskowy z r. 1 8 6 0  i jed en  los turecki w miesiąc po ciągnieniu 
<erji, a prócz tego zwrócić wpłaconą kwotę wraz z 6% odsetkami. Obowiązuję się dalej na wypadek, gdyby podczas 
trwania wpłat los z r. 1860 nie był wylosowany, takowy po upływie 10. lat odkupić za cenę 300 zł., jeżeli w ciągu 
tego czasu otrzyma ten los wyciągniętą serję a takowy mnie doręczony będzie dwa miesiące przed ciągnieniem 
numerów dotyczących.

Wpłacone raty oprocentowuję począwszy od pierwszej wpłaty na 6% , a te procenta przy wręczeniu losu 
oryginalnego wypłacam gotówką.

Oprócz tego los z r. 1860 oprocentowuje się po 5%  w banknotach, a lu3 turecki no 12% frank., czyni 
to do 10% dochodu. _ * J

Kupony procentów jakoteż list gwarancyjny są przy liście wpłat ratalnych.
Od zawartego zobowiązania nie odstępuję pod żadnym warunkiem — Listy ciągnień odsyłam bezpłatnie. 
Przy zamówieniach za pobraniem pocztowem żądam na jeden list ratalny najmniej 5 złr. zadatku.

M. Ł. Fischer
Wechslerhaus zur „Fortuna“. Pest,

2794 5—5 H a t Y a n e r g a s s e ,  Nr. 15. 1
Z drukami „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla-


